
Niedziela 19 kwietnia 1914. Rocznik XXIII.

2 K
Za
3 £ rfn'2 ..mi?1',:czTr‘e0 ctia, 2Vs szyi. 7

miesięcznie
z odsyłką.

2 M. 30 {.. 
. 70 cm. amer i

dniowo w Krakowie 40 fot 
“ ostawtj do domu 46 h.

.  j®a numeru 
^ k i e l n e g t 8 h.
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Strata jednych 
tyskiem dla drugich.
K ° W3Jeni znamieniem 3 kapitalizmu w obecnym 
Cąf° najwyższym stopniu rozwoju je s t fakt, że 

prawie p rod ukcja  kapitalistyczna dostaje 
^nraz1 bardziej pod rząd y  wielkiego kapitału 

fô . ? y egO- Stąd też po chodzi, że im bardziej 
A'ój kapitalizmu postępuje naprzód, temsa-

mem równocześnie cale gospodarstwo społe­
czne jako ostatni wyraz kapitalizmu coraz wię­
cej dostaje się pod wpływ wielkich banków.

Bierzm y jako przykład Wiedeń. Istnieje w nim 
7 wielkich banków, których rozwój zaznacza się 
najdobitniej tem, że w ubiegłem dziesięcioleciu 
ich kapitał akcyjny powiększył się z 424 na 709 
milionów koron. O ile banki te m ają udział w 
różnych przedsiębiorstwach przemysłowych, to z 
tych interesów zyski ich z roku na rok rosną, 
mimo że rozwój przemysłu w Austryi nie jest 
tak raptowny, ja k  rozwój kapitału bankowego.

Za rok 1913, rok klęski ekonomicznej, która 
dotknęła całe społeczeństwo we wszystkich jego 
warstwach, wykazują banki wiedeńskie cyfry 
zysku rekordowe, mianowicie wszystkie prawie 
banki w ypłacają za ten rok wyższe dywidendy, 
nie mówiąc o wyższych dotacyach rezerw, od­
pisach, rem uneracyach i tantyem ach dla kilku 
ludzi, stanowiących lub udających zarządy 
banków.

I tak w ykazały: zakład kredytowy ziemski 
czysty zysk tylko z interesu bankowego 35 mi­
lionów, zakład kredytowy dla handlu i przemy­
słu 33 miliony, dolno-austryackie Tow. eskon- 
towe 13 milionów, bank związkowy 27 milio­
nów, bank dla krajów koronnych 24 miliony, 
bank „Union14 10 milionów, bank austryacko- 
angielsłd 23 miliony tak, że ogółem za r. 1913 
czysty zysk był o 15 milionów większy niż za 
r. 1912.

Jeżeli się zważy, że rok ubiegły był pod 
każdym względem jednym  z najgorszych; że 
rok ten był dla tysięcy robotników, rzem ieślni­
ków, małych kupców, chłopów i t. d. rakiem 
biedy i nędzy, można należycie w drodze poro-

PA N JA N .
kijj , ^arł*e Muller, proszę’ zobaczyć, czy w przed- 
hi0- ?  niema nikogo i pr<*szę zamknąć dla ostro- 
t)gs drzwi od przedpokoju od wewnątrz, żeby 

nie podsłuchał. JVIam panu powiedzieć 
 ̂*?°'ważnego. 

lej. /tykiem zdziwieniem wypełnił porucznik Miil- 
n*e Przełożonego, Za powrotem do pokoju 

htą . Pułkownika, chodzącego silnymi krokami 
ką -: 2 powrotem, co zawrsze było u niego ozna- 

^  ^ego wzburzenia.
Czy jesteśmy sami, p; lnie Muller? Więc niech 

^Posłucha: mamy wśród nas szpiega.
^ 3 °  niemożliwe, panit i pułkowniku.

. °a także zrazu tak .sobie mówiłem. Ale te- 
kie i  .z nie mam wątpliwe iści. Sprawy, o których 

nikt prócz n aszy ci oficerów, doszły do 
i rP°®ci wrogów. Pan wie, że czasy są powa- 

każdej chwili może .nadejść rozkaz mobiii- 
^°ieo ^ c iw ie  jesteśmy już wśród przygotowań 

i ogromnie zależy na tem, by nic z 
*tyhTfCzainych zarządzeń

iąp ^  że także nie zasjpiam y sprawy i mamy

nie przedostało się na 
A jednak wiem, że wiele rzeczy już 
Skąd wiem o i tem ? No, przecież pan

obozie uszy, która słyszą, i oczy, które
or-o

j»;2tllk Muller potarł czoło.
nami, panie pułkowniku, niema zdraj- 

tyczę moją głową. Ale mam pewne po- 
4 e już oddawna. To - znaczy, że w tej chwili

błysnęła mi myśl, że ten człowiek mógłby upra­
wiać szpiegostwo.

Pułkownik wybuchnął:
— Któż nim jest?
Ale w tej samej chwili zgasło napięcie w jego 

twarzy i pułkownik począł się głośno śmiać.
— Nie, kochany przyjacielu, tego nie myślisz 

chyba na seryo! Pan Jan ? Ta perła naszej ka­
wiarni, wzór wszystkich kelnerów, zawsze gotów 
i chętny do usług, miałby być szpiegiem?

Muller wzruszył ramionami.
—  Ten człowiek wydaje mi się podejrzanym 

już oddawna. Zapewne, jest z niego dzielny kel­
ner i stara się zawsze, by nie wypaść z swej roli. 
Ale czyni zbyt dużo dobrego. Człowiek tak dziel­
ny i inteligentny, jak on, może znaleźć łatwo zno­
śniejsze miejsce, niż w naszej oficerskiej kawiarni. 
To jego ustawiczne kręcenie się między stołami, 
które uważa się za gotowość do usługi i uwagę, 
może mieć inny cel: w kawiarni, gdzie jesteśmy 
sami swoi, padnie oczywiście jakieś otwarte . sło­
wo, którego sie unika na innych miejscach. Inte­
ligentny, wojskowo wyszkolony człowiek może 
coś wy chwytać z tych rozmów. Zresztą ta spra­
wa da się szybko ustalić.

W dwa dni potem pułkownik i porucznik Mul­
ler siedzieli znowu razem w biurze. Pułkownik 
gładził się po krótko ostrzyżonej, mocno szpako­
watej czuprynie.

—  Udał się panu plan, panie Muller. Fałszywa 
wiadomość, którą pan w zaufaniu podał poruczni­
kowi Raubąchowi tak, że ów pan Jan musiał ją 
słyszeć, wywołała u nieprzyjaciela zarządzenia 
przeciwne automatycznie, niemal błyskawicznie.

wnania oceniać te zyski garści kapitalistów, 
spędzających swój czas w Monte Carlo albo 
podobnych m iejscach rozrywki i próżniactwa.

W obec takich zysków banici uznały za sto­
sowne przystąpić do powiększenia swego kapi­
tału akcyjnego, a 6 banków wiedeńskich pod­
wyżkę tę ustanowiły na 121 milionów koron.

W powyższych cyfrach m ieści się najlepszy 
dowód, jak  szczególnie w czasie przesilenia 
ekonomicznego kapitał gromadzi się na jednem  
m iejscu, przyczem małe egzysfeneye popadają 
w coraz większą zależność od wielkiego kapi­
tału, zagarniającego coraz większe i naturalnie 
zyskowniejsze dziedziny życia gospodarczego.

Takie gromadzenie kapitałów i takie groma­
dzenie zysków bez praisy, a często też i bez ry­
zyka powinny być upomnieniem dia klasy pra­
cującej, żeby wzmacniała swTe siły w celu po­
łożenia kresu takiemu szalonemu stanowi rze ­
czy, w którym owoce pracy milionów ludzi do­
sta ją  się w ręce małej garstki próżniaków, któ­
rzy za najwyższy swój „ideał44 uważają obcina­
nie kuponów i gromadzenie bogactw, z których 
społeczeństwo ma minimalną korzyść.

Jeżeli weźmiemy pod uwagę Gaiicyę, to zau­
ważyć należy, że kilka z powyższych banków 
ma tu albo swoje filie, albo są interesowane 
w jednym  z banków miejscowych. Te f i l ie  p rzez 
szereg łat w yciągały z Galicyi miliony, a gdy 
przyszło przesilenie, zamknęły kredyt i przez 
to zrujnowały setki egzystencyj. Inne znów banki, 
robiąc doskonałe interesa na krótkoterminowych 
kredytach wekslowych, zamknęły zupełnie k re ­
dyty budowlane i hipoteczne, uśmiercając ruch 
budowlany i powiększając w ten sposób bezro­
bocie.

Ponieważ prócz nas czterech nikt nie wiedział o 
owem zarządzeniu, jasną jest rzeczą, że zdrajca 
musi być wśród nas. A ponieważ nas pozostałych 
trzeba wykluczyć od podejrzenia, pan ma słu­
szność. Mimo to sprawa pozostaje zagadkową. Pana 
Jana śledzono bez przerwy, najzręczniejsi dete­
ktywi zbadali historyę jego całego życia. Nie pi­
suje listów ani ich nie otrzymuje, nie opuszcza 
nigdy domu, tygodniami nawet nie wychodzi na 
przechadzkę. Nie można sobie wyobrazić, w jaki 
sposób mógłby przesłać nazewnątrz jakąkolwiek 
wiadomość. Wykluczonem jest również, by miał 
jakichś współspiskowców wśród otoczenia. Prze­
glądnięcie pokoju, w którym mieszka — najwyż­
sze piętro kawiarni — nie dało żadnych dowodów 
obciążających. Komisarz policyi radził nam wobec 
tego, byśmy nie żądali aresztowania go, bo się 
ośmieszymy, a aresztowanego będzie trzeba wy­
puścić. Co tu zrobić ? Panie Muller, wiem, że pan 
jest mądrym człowiekiem; niech pan teraz pokaże, 
co pan potrafi. Jest to dla nas niemal honorową 
sprawą, byśmy się nie dali wywieźć w pole ja ­
kiemuś drabowi.

— Według rozkazu, panie pułkowniku —  Miil- 
ler stanął wyprostowany przed przełożonym. —  
Jeśli mnie pan pułkownik uwolni od innej służby, 
tak, bym się mógł poświęcić tej sprawie, spróbuję 
wszystkiego, aby dojść prawdy.

Jan mógł korzystać tylko z nocy, by wysyłać 
tajemniczo za granicę swoje wiadomości, ponieważ 
przez cały dzień był zajęty w kawiarni. Miiiler 
czatował kolo domu przez dwie noce z dodaną 
mu do pomocy tajną policyą, ale bez skutku. Nikt

j nie wyszedł z domu, nikt doń nie wszedł. Jedy-mittnafuM .-8 it« wu<r.n)»̂
Tylko dla tych palaczy papierosów, którzy przez wzgląd aa zdrowie chętnie codziennie parę halerzy więcej wydadzą:

m o o m m o  ' i N A J D R O Ż S Z E
C L U B  I  ftiyg

SPECIALITE 1 NAJLEPSZE!!
Z polecenia lekarzy zarówno InfM jak i blfehłlri aiezniirutef>wanê  
ale wyroby te zaopatrzone są w znak wodny & nazwiskiem wytwórcy*
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A rzęd z zapałem popiera te banki, które rzą­
dowi idą na rękę, zachęcając kapitalistów do 
kupowania papierów państwowych nawet takich, 
które wydano z jaw nem  pogwałceniem konsty- 
tucyi.

Z grządek narodowo- 
demokratycznych.

„Gazeta Warszawska" prześciga gorliwością „No- 
woj® Wremia".

Pomiędzy prasą niem iecką, a rosy jską trwa 
wciąż, z krótkiemi przerwami, walka podjazdo­
wa. Najbliższym powodem tej walki je s t przy­
gotowywanie gruntu do nowych traktatów han­
dlowych. Przy ostatniej umowie celnej Niemcy 
w ykorzystały bardzo uciążliwą sytuacyę caratu, 
wplątanego w wojnę z Japonią.

Dziś Rosya odgraża się, że na takie traktaty 
się nie zgodzi; Niemcy, rozumie się, pragnęły­
by prolongowania obecnych warunków. Obie 
strony tedy wszczynają hałas, wymawiają so­
bie różne niegodziwości i niewdzięczności itd.

W  warunkach takich nacyonalistyezna prasa 
rosy jska ma w pogotowiu jeden straszak: roz­
pisywanie się o niebezpieczeństwie kolonizacyi 
niem ieckiej z teatralnem  zei’kaniem  w stronę 
rządu, iż powinien energicznemi ograniczenia­
mi tę niem iecką infiltracyę pokonać. Zaraz te­
dy przypomniał sobie „Sw iet*, że na Inflantach 
twardo trzym ają się wpływy niem ieckie: wiel­
ka własność, inteligencya m iejska —  zdawna sa­
mi Niemcy, a w ostatnich czasach w dodatku 
baronowie inflanccy przy parcelowaniu swoich 
dóbr unikają m iejscow ej ludności łotew skiej, a 
na tańszych, dogodniejszych warunkach osie­
dlają kolonistów niemieckich.

Dalej pisze się, że są to przygotowania do 
zaboru Inflant przez państwo niem ieckie, że 
Niemcy potrafiłyby ten kąsek strawić zupełnie, 
zważywszy, że gęstość zaludnienia jes t tu zna­
cznie niższą, aniżeli, np., na zbiiżonem warun­
kami pruskiem Pomorzu; a zatem możnaby do- 
kolonizowywać te ziemie.

„Nowoje W rem ia* znowuż przypomniało so­
bie o zaniemczeniu kolonistami W ołynia...

nem spostrzeżeniem było stwierdzenie, że pan Jan 
bardzo długo siedział, bo światło paliło się u niego 
do późnej nocy.

I trzecią noc poświęcił MUller, aby dojść do ja ­
kiegoś wyniku. Wybrał tym razem takie stanowi­
sko, by módz dokładnie śledzić oświetlone okno. 
Można je było łatwo odróżnić, ponieważ światło 
biło z niego silniej, niż z innych oświetlonych o- 
kien. Pan Jan bowiem założył szczególnie silną i 
jasną żarówkę.

Gdy z wieży wybiła jedenasta godzina począł 
przed światłem tańczyć jakiś cień.

—  Ta szelma biega jak szalony po pokoju — 
zauważył ajent, towarzyszący Mullerowi. Ale po­
rucznik nakazał mu milczenie. Dla niego było ja- 
snem, że przyćmienia światła nie powoduje ciało 
kręcącego się Jana, lecz osłona, umieszczona gdzieś 
przed światłem, by je przyciemnić. Z drżeniem 
serca śledził porucznik tę scenę i wkrótce stwier­
dził, że w tych przyćmiewaniach światła był rytm, 
był system. Przez chwilę świeciła lampa długo, 
potem nastąpiły krótkie błyski. Porucznik zatarł 
ręce.

—  Sprytnie wymyślone! Telegraf Morsego, tylko 
zamiast kresek i kropek użyto pauz świetlnych. 
Szkoda tracić czas. Rozwiązanie zagadki jest gdzie­
indziej.

Porucznik Muller poprowadził policyantów na 
jedną z ulic według kierunku światła z okna pana 
Jana. Wkrótce w jednym z domów porucznik wraz 
z policyą schwytał wspólnika pana Jana w chwili, 
gdy notował sygnały świetlne. Znaleziony w po­
koju materyał dowiódł szpiegostwa pana Jana. 
Aresztowany wypierał się zrazu wszystkiego, póki 
się nie dowiedział o schwytaniu wspólnika.

Do kawiarni przyjęto nowego kelnera, ale ten 
nieprędko stał się tak zręcznym, usłużnym i mi­
łym, jak „pan Jan *. _____

Rozumie się, że ta cała pisanina składa się 
na puste pogróżki, gdyż carat lęka się zadar­
cia na seryo z Niemcami, a przytem z dyna- 
styą pruską łączą Romanowów wspólne, wie­
kowe węzły reakcyjności.

Natomiast wysoce niesmacznem jes t, że do 
tej kłótni dusz pokrewnych wmieszał się organ 
polski i ją ł pouczać nacyonalistów rosyjskich, że 
brak im rzeczywistego zrozumienia i troski o 
dobro Rosyi, że tylko deklamują od czasu do 
czasu antyniem ieckie zwrotki, podczas gdy Ro­
sya żyje istotnie pod groźbą poważnego nie­
bezpieczeństwa. Ewentualna bowiem utrata In- 
flant byłaby połączoną z bolesną stratą ujść 
Dźwiny, z odepchnięciem w głównych punktach 
od Bałtyku. Itd.

Nie trzeba dodawać, że tym organem, tak 
pieczołowitym o carat, o tyle g ł ę b i e j  i s e r ­
d e c z n i e j  o d  w s z e l k i c h  „ S w i e t ó w *  i 
„ N o w y c h  W r e m i a *  b a c z ą c y m ,  b y  s ą ­
s i a d  z d r a d l i w y  n i e  n a d u ż y ł  k r ó t k o ­
w z r o c z n o ś c i  r o s y j s k i e j  je s t  — dziennik 
„Słowianina bez zastrzeżeń* — „Gazeta War­
szawska*.

Charakterystycznem  jest, iż „Nowoje W re­
m ia*, wyliczając wszystkie niegodziwości, któ- 
remi Niemcy niekiedy straszą carat, wspomniało 
z oburzeniem o tem, iż posuwają się do pogró­
żek odbudowania Polski w razie zwycięskiej 
wojny z terytoryów , zajętych przez Rosyę, aby 
odgraniczyć się na wschodzie od caratu rodza­
jem  tamponu. Otóż wcześniej niż o tem wspo­
mniało ubocznie „Nowoje W rem ia*, „Gazeta 
W arszaw ska* w artykule zatytułowanym „Bu­
fory* energicznie odpierała taki podstępny po­
mysł niem iecki.

Pretekstem  posłużyła tu książka niemieckiego 
profesora Hótzscha o Rosyi, nastręczająca kon- 
kiuzyę, że wschodni front je s t dla Niemiec nie­
bezpieczniejszym od zachodniego. Czas bowiem 
sam pracuje dla Niemiec na niekorzyść Fran­
cy!, stw arzając coraz większą nierówność sił, 
zważywszy, że mniej liczni Francuzi m niej się 
w dodatku rozradzają. W ręcz przeciwne zjawi­
sko przedstawia Rosya z ludnością bardziej pło­
dną i olbrzymimi obszarami kolonizacyjnym i.

Ta praca Ottona Hótzscha dała asumpt jak ie ­
muś publicyście niemieckiemu (hakatyście, jak  
twierdzi „Gazeta W arszaw ska*) do komentarzy, 
iż żywioł niem iecki mógłby się przy sprzyjają­
cych okolicznościach odgrodzić od niebezpie­
czeństwa rosyjskiego stworzeniem dwu buforów 
— w formie państwa polskiego i ukraińskiego.

Na te „bufory* ciska się „Gazeta W arszaw­
ska*.

Rozumiemy, iż można zupełnie ignorować po- 
m ysły pierwszego lepszego gazeciarza, który 
własną powagą przerabia... mapę Europy, ale 
je s t co najm niej zdumiewającera, aby dziennik 
po polsku redagowany — choćby był najbardziej 
„słowiańskim* —  wpadał w gniew wobec czy je­
goś pomysłu, wykazującego potrzebę wskrzesze­
nia państwa polskiego... Zupełnie narówni —
z „Nowem W rem ia*; ba, gorliwiej nawet odeń, 
bo nie mimochodem, lecz w oddzielnym arty­
kule.

Na wspominanie o Polsce z ostrzem przeciw- 
rosyjskiem  p. Dmowski się nie zgadza i k w ita !

fiin ren. a i§ n
Kadeci o moskaiofilach.

W ostatnim numerze „Rjeczy* znajdujemy 
ciekawą odpowiedź wodza „kadetów* rosyjskich 
Mi lukowa Ukraińcowi Doncowowi.

D o n  c o  w w „Dzienniku petersburskim * u- 
raieścił „list otw arty* do kadetów, w którym 
wskazuje na znany dem onstracyjny przyjazd 
kadeta Daszkiewicza na proces m oskalofilski 
we Lwowie oraz na artykuł znanego mówcy 
kadeckiego Makłakowa (w „Russkija W iedo­
m osti*); w tym artykule Makłakow kw alifikuje 
sąd lwowski jako  wyłącznie „akt zemsty lub 
groźby*.

Doncow powołuje się na mowę Milukowa w j 

Dumie, w której mówca kadecki wyraził swe j 
sympatye ruchowi ukraińskiem u, i zapytuje Mi- i

lukowa, czy cała partjya podziela jego poglądy* 
A jeśli tak, w takim razie d l a c z e g o  t o l e' 
r u j e  p o s t ę p k i  Ł a . s z k i e w i ę z ó w  i Ma- 
k ł a k o w ó w.

Odpowiedź Milukowa wypadła d o ś ć  ni ®'  
w y r a ź n i e .  Pow ołuje się na różne oficyaln0 
deklaracye partyjne (w  duchu przyjaznym dl® 
Ukraińców) i stw ierdza, że żadne i n d y '* 1' 1' 
d u a l n e  wystąpienia o  przeciwnym charakt®; 
rze nie mogą być u ra ż a n e  za wyraz opi011 
partyjnej.

A D a s z k i e w i c z ?  Otóż wyprawa Łaszki®' 
wicza do Lwowa zosfc&ła uznaną przez koiife' 
rencyę partyjną za „laiedopuszczalne w y k ro c z e ­
nie przeciwko dyscyp lin ie partyjnej". Wogóle 
pisze Milukow — n i c  o t e m  n i e  w i e m ,  ŁO. 
k t o ś  z c z ł o n k ó w  p a r t y i  w y  s t ę p o  w & 
z o b r o n ą  n a r o d o w y c h  p o s t u l a t ó w  
m o s k a l o f i l ó w ,  j a k o  s p r z e c z n y c h  z u' 
k r a i ń s t w e m .

A M a k ł a k o w ?  C a  do Makłakowa, to nie00 
Doncow zwróci się do niego samego. P rz y te fl1 
wyraża tylko zapatryw ania prawnika na uza­
sadnienie oskarżenia, wysuniętego przez sa- 
austryacki. Zresztą, zziaje się, że Makłak0^ 
zajm uje przecież nieco odmienną pozycyę,
— pisze Milukow — nieb mógłbym pójść za tńj0 
w jego  pewności, iż „<»ałicyjsko-rosyjskie towa­
rzystwo* je s t  całkiem niew inne...

Słowem, pow tarzam y, odpowiedź MilukoW® 
wypadła dość niewyraźfnie. Należy zważyć p r ę ­
tem, że Milukow wyuaża zapatrywania racZei 
lewicy własnej partyi. Tacy zaś MakłakowoW*0 
i Czełnokowowie stoją^ na innem stanowisk0, 
A to nie są wcale „indywidualne* zapatryWf' 
nia, gdyż za tą praw icą kadeckiej frakcyi sto]** 
pewne koła kadeckiej inteligencyi.

Liberalizm rosyjski nawet w swej (bądź c _ 
bądź) dość radykalnej (kadeckiej) odmianie Ja' 
koś nie może się zdobyć na zupełnie jasn0’ 
energiczne, niedwuznaczne hasło w sprawie 
kraińsldej.

List z kraju.
łfyowy Sącz, 17 kwietniu- 

W czoraj odbyło się bardzo liczne zgrom ad^ 
nie robotników i r ę k o -dzielników z w a r s z ta t0
i ogrzewalń kolejow ych z porządkienioid20 . i 
nym : 1) Ostatnia reguSacya płac; 2) w n io sk* 
interpeiacye. Przew odniczył tow. F . Bielat, 8 
kretarzow ał tow. Bandżurski.

Po przemówieniach tow. Płonki i Matk®'^ 
skiego uchwalono rezolucyę odnośnie do żą" 
warsztatowców oraz rcazolucyę, z a w ie ra ją c ą ^ .
tum ufności posłom tow . Tomschikowi 
lerowi, oraz w szystkim  posłom socyalno-a0ii>o, 
kratycznym  za ich niezm ordowaną pracę 0 P 
prawę bytu kolejarzy. jć

Rezolucyę pierwszą uchwalono przedsta 
rządowi warsztatów przez osobną d e le g u j jzar

do której zostali wybrsmi tow. B ielat, Płon^a 
Matkowski.

N ie s p o k o jn a  A lb a n ia
Walki ;c Srokami. u

Ourazzo. Wedle w iaiiom ości z kół rz ą d °"^ 3- 
400 żołnierzy regularmegń wojska g r e c k i e g o ^
atakowało oddział żamilarmeryi albańskiej 
V ebeck. W ynik nieznany. Koło Viglistu £r?-go­
dzą się pow stańcy, zaęnierzając zaatakować 
ricę.

Walki z Łearnogóreami.
Cetynia. G enerał MaJftinowicz udał się do 

zy, gdzie przywódcy szczepów Hoti i ^ r> n l-2}'' 
brani byli prawie w kom plecie. Generał 
rzekł im amnestyę i te prawa, które PoS'0(j<U' 
poddani czarnogórscy i wezwał ich do P ^ c)’ 
nia się, inaczej będą Sigrowo karani. PrZ-v'  .0jri 
wobec tego poddali sSę i zapewniali o s. s2pf 
lojalności. W ojsko za jęto  następnie cały 0 xie't> 
obu szczepów, przyzntany Czarnogórze .
konferencyę w Londyr.pe.

Atrakcyą światową
'*aaea

Gramoia z marką „aniołek piorący* jest udoskona-
lanym aparatem grającym bez tuby.

Gramolą uznaną została przez znawców jako riaj- 
le'p«r.y aparat.

Sg-Ak Gramoia gra sztyftem stałym lub zmieniającym fńą, 
czysto, naturalnie i bez szmeru.

przy Gramoli można najnowsze tańce: T a n g o ,  
Xnro > t. d. przyswoić sobie i nauczyć o:q.

B o  na Gramolą można z łatwością przerobić pafcefon.

O  Gramol a w swoi dobroci przewyższa wszelkie inni 
fabry katy .

Pierwszy krajowy skład Grarnofo^j^
Jene.ralne zastępstwo Akc.Tów. Urarn. na 9aiicy?, BuSl°

Józefa Weksler*
w Krakowie, Fioryańska 2 5 w® Lwowie, Syks

Telefon Nr. 12-il-. Telefon N ■ ^  gg-.<'
Gramofon koncertowy z 10 :zdjęciami kosztuj®‘ T 1 -  j 0 ‘ 
Wszelkie płyty prócz „aniołk (owych* i „Zonoph
Cenniki darmo t ostatnie t, Ulgi w *Pła
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Przegląd no lityczny.
»Jrzsd zabraniem się de! sgacyj. Tegoroczne de- 

egacye zapowiadają się burzliw ie. Zarówno w 
Ustryackiej ja k  w w ęgiersk iej delegacyi opo- 
^cya zbiera się do ataki j ,  głównie przeciw no- 
tytn żądaniom wojskow ym i przeciw polityce 

^granicznej. W ę g i e r s k a  opozycya ze wzgię- 
.u na stosunki w ew nętrzne robi agi tacy ę prze- 

dlw trójprzymierzu, a dem onstracyjnie zapowia- 
a Podróż do Petersburgu.

w delegacyi a u s t r y a  c k i e j  Czesi chcą ze 
,.?ględu na panujący absjplutyzm wogóle uchy- 
,ic od udziału w dtslegacyach, ale zamiar 
-e5*> wychodzący od radykałów , natrafia na o- 

Diłodoczechów, którztr chcą opozycyi, a nie 
“stynencyi.
“rezydentem delegacja austryackiej zostanie 

edle turnusu członek Iz b y  panów; wiceprezy- 
entem będzie poprzedni prezydent, mianowicie
r L e o .

, Ronferencye w Abazyi dobiegają końca. Ma
W wydany komunikat, streszczający treść na- 

y A u s t r y a  starała si( ę o uzyskanie zgody 
10eh na udział w eksjjloatacy i Małej Azjd i 

a nabycie od Czarnogóry góry Lowczen, pa- 
,'aiącei nad portem aus tryackim  Cattara. Są- 

że w sprawach tyci i przyszło do porozu- 
^ jenia. W iochy żądaty <xl hr. Berchtolda, aby 
M?tynął na rząd austryaełri w kierunku przy­
c isz e n ia  otwarcia w łoskiego fakultetu praw­
n e g o .

n doniec zatargu między Amerykę a Meksykiem.
„ 2'1d am erykański przyj;|ł propozyeys Huerty 

c‘o salutowania flagi btanów  Zjednoczonych. 
d °bee tego także woj en; ne okręty Stanów Zje­
dnoczonych będą salutów7 sły flagę m eksykańską.

KRONIKA.
Sobota 18 kwietnia.

Noy j/iny krakowskie.
^ y b o ry  do Rady miejski .tej. Wczoraj odbyło się
R d z e n ie  komisyi reklamacyjnej. Po załatwieniu 
h^amacyj nastąpi sprostcjwanie spisu wyborców, 
l^otow anie kart legitym; rcyjnych, przygotowanie 
{ ^ ‘^głosowania i rozpisrjnie terminu wyborów. 
^ P isa n ie  to nastąpi na 8- dni przed rozpoczęciem 
Tboróv.\

^Nadzwyczajne posiedzenie Rady miasta, odbyte
tą ?‘°rai w południe, pośv,} ięcone było uczczeniu 

ś. p. Gołucho-wskii vgo. Prezydent dr L e o 
jj-^osił przemówienie, po t zem uchwalono wysłać 
tu, pogrzeb delegacyę z 4  osób, których wyznaczy 

g^dent.
dbliczne zgromadzenie* kobiet z porządkiem 

^ i^ n y ra; Kobiety a panmjące bezrobocie odbę- 
%  w poniedziałek 2}0 b. m. o godz. 7 wie- 
lje. etP w Domu robotnic rym (Dunajewskiego 5).

rentka tow7. Kłuszyństra.
v6s ®atru ludowego. Dzisiaj w sobotę po raz drugi 

krotochwila R. Ruszkowskiego „Już go 
’ która na czwartk.owem posiedzeniu zdo­

bią- sukces śmiechu wś:.!;ód licznie zebranej pu- 
7U°śc!. W niedzielę 19 b. m. dwa przedstawie- 

" » 0 godz. 4 po połućtyuu „Wojna z babami 
fecu uz. 8 wieczór „Już go mam!® W próbach 
nttjL.,2 najprzedniejszych krotochwił Ruszkowskiego

jjtap e* !9 ta symfonia, nieśmiertelne arcydzieło 
*0iy^PVeua, będzie główuym punktem koncertu 

‘Pstlerów, którym zakończy się w dniu 22 bm.
Sez°n. Symfonia eta na będzie bez ostatniej 

> możliwej do wyk onania tylko tam, gdzie 
dyspozycji wybornie wyszkolony chór 

!V bi!tly‘ W innych warunkach ostatnia część 
^rażenia i osłabia ho, które wywołują czę- 

/br, .Przednie. Oskar Nedbal ma sławę doskona­
l ą  ^u|erpretatora symfortri, którą ze swą orkie- 

^ażdym sezonie daje dwukrotnie. Koncert 
Ss^is>Stlerów będzie wieje niezwykle zajmujący. 
„ bnT2Czeri*e wodcciaców odbedzie sie od 22 do
. » e ^urząd wodociągów zwraca uw7agę, że pod- 
sMdąJS2czenia woda będzie zamąconą, dlatego 

—Cein jest zamknięci ej dopływu wody.

Pogadanka pedagogiczna. Staraniem sekcyi od­
czytowej (opieki pozaszkolnej) Ogniska nauczyciel­
skiego odbędzie się w niedzielę 19 b. m. o godz. 
5 po południu w sali Ogniska (Rynek gł. 29, II. p.) 
pogadanka pedagogiczna na temat: „Rozwój umy­
słowy7 dziecka w pierwszych dwu latach". Po re­
feracie p. Józefa Tkora —  dyskusya. W stęp wolny.

Egzamin ze stenografii, buchalteryi, korespon- 
dencyi handlowej i praktyki biurowej na kursach 
wieczornych Uniw. Ludowego odbędzie się we 
czwartek d. 23 b. m. o godz. 7 wiecz. w lokalu 
Uniw. Ludowego przy ul. Dunajewskiego 7. Egza­
min odbędzie się w obecności delegata Izby han­
dlowej.

Dyrektor kolei państw., radca dworu Zborowski, 
wyjechał na kilkutygodniowy urlop. Zastępstwo 
objął zastępca dyrektora dr Hołyński.

„Służący lub kelner". W jednem z pisemek kra­
kowskich pojawiło się onegdaj ogłoszenie, że do 
pensyonatu w Krynicy poszukuje się na sezon 
służącego lub kelnera. Kogo właściwie pensyonat 
potrzebuje? Bo przecież kelner, a więc zawodo­
wiec, nie będzie spełniał posług służącego, zaś słu­
żący nie potrafi wykonać tego, czego kelner przez 
długie lata się uczył. Taki pensyonat, któremu 
wszj7stbo jedno, czy dostanie służącego czy kel­
nera, musi dawać „wspaniałą" usługę swym go­
ściom.

Schwytanie amatora alarmów. 14-Ietniego Glass- 
mana Abrahama ujęto jako sprawcę fałszywych 
alarmów straży pożarnej. Będzie on odpowiadał 
za szkodliwe niszczenie cudzej własności.

Kradzież. Za kradzież bielizny wartości 200 ko­
ron aresztowano 19-letnią Martę Różańską, służą­
cą u p. Nizińskiego.
' Upadek z drugiego piętra. W domu przy placu 
Wolnica 9 spadł wczoraj 4-letni Maks Federgriin 
z drugiego piętra na ulicę i odniósł złamanie ko­
ści nosowej oraz liczne potłuczenia. Pogotowie 
przewiozło dziecko do szpitala.

P. Dominik Korzeniowski, były woźny Ogniska
nauczycielskiego, prosi nas o zamieszczenie wyja­
śnienia, że przeprowadzona u niego rewizya nie 
wydała żadnego obciążającego go rezultatu, gdyż 
znalezioną u niego małą ilość srebra — jak wy­
kazał —  nabył w uczciwy sposób.

Wypadł Z pociągu na przestrzeni między Chrza­
nowem a Trzebinią jeden z robotników jadących 
do Prus, prawdopodobnie Jan Orlut z Podhorzęc. 
Przewieziono go do szpitala Łazarza w ciężkim 
stanie.

Z teatru świetlnego „Złuda®. Coraz więcej udo­
skonalona technika fotograficzna, a co zatem idzie 
i filmy kinowe — zmieniają swój szary lub jedno­
barwny wygląd na naturalny kolorowany. „Kino 
Złuda uzyskała prześliczny dramat, cały w żywych 
kolorach przedstawiony, rozgrywający się na tle 
nałogu do hazardu. Film ten o artystycznym ukła­
dzie i znakomitej grze artystów, o przepięknych 
barwnych kolorach, daje prawdziwą chwilę powa­
żnej rozrywkj.

Repertuar teatru miejskiego.
Sobota: „Zasadzka", sztukaH. Kistenmaeckersa (nowość).
Niedziela po południu: „Moje bobo“.
Niedziela wieczór: „Zasadzka".
Poniedziałek: „Paweł I".
Repertuar teatru ludowego w Parku krakowskim.

Sobota: „Już go mam“.
Niedziela po południu: „Wojna z babami".
Niedziela wieczór: „Już go mam".
Poniedziałek: „Krowoderskie zuchy".

Nowiny lwowskie.
Baczność Towarzysze lwowscy! We wtorek 21 

b. m. punktualnie o godz. 7 \vieczorem odbędzie 
się posiedzenie komitetu miejscowego wraz z za­
rządami wszystkich organizacyj zawodowych z po­
rządkiem dziennym: „Pierwszy Maja®. Wzywamy 
zarządy organizacyj zawodowych, by w pełnym 
komplecie wzięły udział w posiedzeniu.

Prezydyum komitetu P. P. S. D.
Po zgersie marszałka kraju. Agenor hr. Gołu- 

chowski otrzymał od cesarza następujący telegram 
kondolencyjny: Z szczerym żalem dowiaduję się 
o nagłej śmierci pańskiego brata Adama hr. Go>- 
łuehowskiego i wyrażam panu moje najgłębsze 
współczucie z powodu tej bolesnej straty, która 
spotkała pana i jego rodzinę. Boleję serdecznie

nad zgonem tego tak mnie wiernie oddanego, wy­
próbowanego patryoty i nie zapomnę nigdy wy­
bitnych zasług, jakie położj7ł swoją działalnością 
publiczną, a w szczególności na czele autonomi­
cznej administracyi Galicyi, około dobra kraju, a 
które mu zapewniają trwałe, wdzięczne uznanie.

Jako delegaci rządu wezmą udział w pogrzebie 
minister spraw wewnętrznych Heinold i kierownik 
ministerstwa dla Galicyi Morawski.

W poranku muzycznym poświęconym Mozartowi, 
a urządzonym staraniem Uniw. Lud., biorą udział 
artystki opery pp. Matylda Lewicka i M. Petryówna, 
prof. Mayer, p. A. Plohn oraz uczniowie konser- 
w a to r y u m . Poranek odbędzie się w niedzielę 19 bm. 
o godz. 11 przed południem w sali „Sokola® przy 
ul. Zimorowicza.

Zagłodzona dziecko. W śmietnisku przy ul. Ły­
czakowskiej znaleziono trupa dziecka, liczącego 
około 11/2 roku. Żadnych śladów śmierci gwałto­
wnej nie znaleziono, a lekarz skonstatował, że 
dziecko zostało zagłodzone. Jest to prawdopodo­
bnie dziecko oddane na wychowanie, a wychowa­
wczyni zagłodziła je. Matkę dziecka w osobie słu­
żącej Anny Pucaj aresztowano. Znana ona była 
na Łyczakowie jako piękność, a w ostatnich cza­
sach była bez zajęcia.

Samobójstwo isSZFlia. W domu przy ulicy Kra­
kowskiej zastrzelił się uczeń V III klasy gimnazyal- 
nej D. Przyczyna samobójstwa nieznana.

Ropertuar teatru miejskiego.
Niedziela po południu:1 „Pod blask słoneczny".
Niedziela wieczór: „Robert i Bertrand".

Z kraju.
Z Bochni piszą nam: Podczas świąt dostał się 

nieznany dotąd sprawca do mieszkania komisarza 
starostwa p. Olszewskiego i zabrał co się dało. 
Kradzież ta wywołała sensacyę w mieście, gdyż 
rozeszła się pogłoska, że skradziono w kancelaryi 
w starostwie protesty wyborcze do rady miejskiej, 
czekające tam dragi rok na załatwienie. Ciekawi 
gonili pod starostwo, aby fakt sprawdzić na miej­
scu, ale przekonali się, że akta wyborcze leżą 
dalej nienaruszone, czekając widocznie na złodzieja, 
żeby je stamtąd zabrał.

Ze Strzyżowa piszą nam : Wypadki polityczne
rozgrywające się na szerokiej arenie były bezpo­
średnim powodem rozterek, jakie wybuchły w tu­
tejszej radzie miejskiej. Po odezwie biskupów 
w sprawie reformy wyborczej zbratali się razem 
radni wszechpolscy z klery kala mi i czwórka ta 
rozpoczęła walkę z burmistrzem, wydając list o- 
twarty przeciw gospodarce gminnej. List ten pełen 
plotek małomiasteczkowych, przedstawionych w ten 
sposób, jakby od tych błahostek zależała co naj­
mniej przyszłość narodu, nie wywarł w mieście 
pożądanego przez autorów wrażenia, pomimo że 
czwórka endecko-kłerykalna zrezygnowała równo­
cześnie z mandatów radzieckich. Mieszkańcy Strzy­
żowa przyjęli bajdurzenia listu jako objaw partyj­
nej walki i bawili się wściekłością endeko-klery- 
kałów, którzy stracili zdrowy rozsądek jedynie 
dlatego, że burmistrz nie poszedł pod sztandar 
wszechpolsko-klerykalny.

Koniec wesołej komedyi rozegrał się na posie­
dzeniu rady gminnej, na którem ku ogólnemu za­
dowoleniu mieszkańców, wbrew pobożnym życze­
niom i cichej a forsownej agitacyi wydawców 
listów rezygnaoyę ich przyjęto. Tego nie spodzie­
wali się podpisani pod odezwą. Nauczkę, jaką 
otrzymali autorzy odezwy, radni miejscy ks. ka­
nonik Kwieciński, dr Zygmunt Talasiewicz, Józef 
Chucbla i Andrzej Szmuc, powinni sobie wziąć do 
serca i współdziałać w pracy wraz z innymi nad 
rozwojem miasteczka pomimo tego, że zagarnąć 
rządów się nie udało.

Rozprawa o szpiegostwo. Dnia 15 b. m. odbyła 
się przed trybunałem orzekającym w Przemyślu 
rozprawa przeciw niejakiemu Dobrzyńskiemu, ob­
winionemu o to, że pośredniczył między warsza­
wską ochraną a w galicyjskich miastach zatrudnio­
nymi szpiegami, z pośród których akt oskarżenia 
wymieniał Stefana Bielińskiego, aresztowanego w 
Tarnowie Jaszczyńskiego i innych.

Aresztowanie Dobrzyńskiego nastąpiło na pod­
stawie przejętej korespondencyi jego z ochraną. 
Po całodniowej rozprawie skazano Dobrzyńskiego 
na 8 miesięcy więzienia.

Z Ł  U D  A B * *Ł y J W I s w i i T i i i Y
s^JiĄKoW, ŚSYflliC, ® ISK i

Program od piątku 17 do czwartku 23 ts. m.;

KjKSESBB© |

W idok! Simpionu —  Szwajcarya, zdjęcie z natury. Z tra g e d y i życia | 
(La Brute Humaine), nadzwyczajny dramat w 5 aktach. Podstąp zakocha- ® 
nych, wesoła humoreska. —  Od piątku 24 do czwartku 30 kwietnia b. r.

Karta z historyi Rzymu „Spartacusie.
Początek w dnie powszednie o godz. 4 po południu, w niedziele i święta o godz. 2 po połudn 
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Ze świata.
Sufraźystki. Z Jarhouth donoszą: Pożar zni­

szczył pomost do wylądowywania „ Brytania " wraz 
z- pawilonem. Szkoda wynosi 16.000 funtów szter- 
lingów. Na wybrzeżu znaleziono kartkę z napisem: 
..Prawa dla kobiet!“ Z drugiej strony: „Mack Ken- 
na prawie na śmierć skazał miss Pankhurst. Nie 
znamy pardonu, dopóki kobiety nie uzyskają swo­
ich praw! “ ___________

Przy obstrukcyach u dzieci należy bezzwłocznie 
dać szklankę naturalnej wody gorzkiej „Franci­
szka Józefa". —  Dr Droishe odznaczony we fran­
cuskiej akademii w Brukseli lekarz-specyalista dla 
chorób trawienia oświadcza w jednem ze swych 
sprawozdań, że ten salinarny środek przeczyszcza­
jący dał się bardzo korzystnie zastosować przy 
codsiennem przepłukiwaniu jelit. —  Zadowalniają- 
ce wyniki uzyskano w praktyce w chorobach dzie­
cięcych, gdzie woda Franciszka Józefa przy naj­
bardziej uporczywych zapehaniach u dzieci zasto­
sować się dała jako środek regulujący stolec. — 
Do nabycia w aptekach, drogueryach i składach 
wód mineralnych.

C. GABRYELSKA, Kraków, kupuje, sprzedaje i 
najm uje —  fortepiany, pianina, harmonie i pia- 
nele —  krajow e i zagraniczne, nowe i przegra­
ne — za gotówkę i na spłaty —  bez zaliczki.

Prawdziwym ludowym środkiem  domowym jest u- 
żywanym od przeszło 50 łat, u wielu rodzin stale w za­
pasie będącym praska maść domowa apt B. Fragnera 
c. k. nadwornego dostawcy w Pradze. Jest to najlepszym 
dowodem skutecznego działania do zapobieżenia przeciw 
wszelkim zranieniom i niebezpiecznym zapaleniom, tak, 
że po tym ból uśmierzającym i chłodzącym środku rany 
prędko się goją.

Praska maść domowa jest także do nabycia w tutej­
szych aptekach.

Odstawienia dziecka od piersi jest często tru­
dną rzeczą i dlatego poleca się karmiącej matce 
dawać dziecku najsamprzód raz na dzień Nestlego 
mączki tylko z wodą zagotowanej. Później sto­
pniowo dawać dwie, trzy i więcej porcyi, a dzie­
cko odzwyczai się od piersi bez trudności, będzie 
się silnie rozwijać i rzeczywiście znakomicie doj­
rzewać. —  Próbne puszki Nestlego mączki zupeł­
nie darmo przez Henri Nestle, Wiedeń I. Biber- 
strasse 4 w.

Wiedeń, 18 kwietnia.
(Telefonem od naszego korespondenta).

Na 23 b. m. zwołaną została do Wiednia ko­
m isya parlam entarna Koła polskiego. Przed­
miotem obrad będą: kwesty e polityki wewnę­
trznej, obsadzenie marszałkosiwa kraju i kwe- 
stya uzupełnienia gabinetu. W  kołach posel­
skich panuje przekonanie, że stanowisko mar­
szałka* musi być obsadzone przed jesionią ze 
względu na bliskie rozwiązania sejmu. Jak o  kan­
dydaci na m arszałka wchodzą w rachubę Nie- 
zabitowaki, hr. Piniński i ks. Czartoryski.

Co do ministra polskiego, to Koło jeszcze nie 
wydeleguje nikogo do gabinetu, ponieważ nie 
skończyła się jeszcze serya rozporządzeń na 
podstawie § 14. Między innymi rząd wyda roz­
porządzenie wprowadzające w życie ustawę o 
ubezpieczeniu pensyjnem  urzędników prywa­
tnych.

Najwięcej szans na ministra dla Galicyi tna 
ciągle dr Leo ; kto zostanie ministrem skarbu, 
niewiadomo. Na prezesa Koła narodowi demo­
kraci forsują Głąbióskiego.

TELEGRAMY
z 18 kwietnia.

Awantury w ratuszu.
Wiedeń. (Teł. wł.). Na wczorajszem posiedze­

niu Rady m iejskiej przyszło do niebyw ałych 
awantur. Na wychodzących z sali radców libe­

ralnych napadli zgromadzeni na korytarzu chu­
ligani chrześcijańsko-socyalni i pobili radcę libe­
ralnego Moisia. Awantury przeniosły się na plac 
przed ratuszem tak, że policya wkroczyła.

Śmierć przywódcy separatystów.
Praga. (Tel. wł.). Zmarł tu sekretarz organi­

zacyi czeskich socyalnych demokratów Bruha, 
w wieku 42 lat. Był on twórcą organizacyi par­
ty jnej.

Okrucieństwa Serbów.
Wiedeń. „Alb. K orresp." donosi, że przywód­

cy Aibańczyków z okolicy Prizrentu ogłaszają 
oświadczenie, zaw ierające szereg skarg na wła­
dze serbskie, które zmuszają Aibaczyków, przy­
dzielonych do Serbii, aby deklarowali się jako 
Serbow ie, a nie Aibańczycy. Ci, którzy nie chcą 
tego uczynić, znikają w tajem niczy sposób. 
W wielu wsiach żołnierze wymordowali miesz­
kańców albańskich.

Bemobiiizacya w Turcyi.
Konstantynopol. M inister wojny polecił komen­

dantom korpusów, aby rozpuścili do domów 
żołnierzy z r. 1890.

Organizacy© strzeleckie w Rosyi.
Petersburg. (Tel. wł.). Ministerstwo wojny za­

mierza utworzyć organizacye strzeleckie wśród 
włościan i uczniów gimnazyalnych. Będą się też 
odbywać ćwiczenia i zjazdy strzeleckie.

Bemonstraeye w Petersburgu.
Petersburg. W czoraj z powodu rocznicy zajść 

w kopalniach ieńslrieh robotnicy usiłowali urzą­
dzić na Newskim Prospekcie i w innych m iej­
scach dem onstracye. Policya nie pozwoliła na 
to. W dzielnicach robotniczych panował spokój.

Walka o „heme rule“ .
Londyn. Przywódca rewoiucyonistów Ulsteru 

Carson oświadczył w mowie, wygłoszonej w 
D erry wobec 5000 ochotników, iż rząd musi 
paść na kolana. Walka jest nieunikniona. Obsa­
dzenie pewnych punktów strategicznych woj­
skiem nazwał spiskiem przeciw narodowi.

Ukarane Sarerne.
Sam n e. Z ćwiczeń w Oberhofen pułk nr. 99 

po kilkumiesięcznej nieobecności powraca dziś 
po południu do Saverne.

Sprawa zabójstwa redaktora „Figara".
Paryż. Przesłuchiwanie świadków w sprawie 

pani Caillaux nie zostało jeszcze ukończone. 
Ważne zeznania złożył wczoraj n iejaki Philip- 
peau, który podsłuchał w kolei podziemnej roz­
mowę dwóch kobiet. Jedna z nich miała wypo­
wiedzieć następujące słow a: „Cieszyła się ona 
z mego nieszczęścia, pozbawiła mię wszystkie­
go. Mam jednak 4 listy u siebie, które opubli­
kuję. Pokazywałam te listy Bartbou, który ta­
kże radził mi je  opublikować". Świadek poznał 
w przedstawionych mu fotografiach tę kobietę. 
Je s t  to pierwsza żona Caillaux.

Zamach na burmistrza Nowego Jorku.
Berlin. (Tel. wł.). „Morgenpost" donosi z No­

wego Jorku , że wykonano zamach na burmi­
strza, ale kula trafiła kogo innego. Sprawca za­
machu ma nazywać się Rose, albo Salomski.

Meksyk a Stany Zjednoczone.
Waszyngton. Huerta ponownie się domaga, aby 

na jego salwę powitalną równoczesną salwą od­
powiedziały okręty. Stanów Zjednoczonych. Są ­
dzą, że prezydent W ilson propozycyę odrzuci.

Ze stowarzyszeń i zgromadzeń.
* Roczne zebranie partyjne w Krakowie odbędzie 

się we czwartek 23 kwietnia 1914 o godz. 7 wiecz. 
w sali Związku stow. rob., Dunajewskiego 5, II. p., 
z następującym porządkiem dziennym: 1) Sprawo­
zdanie z działalności, 2) Sprawozdanie kasowe, 
3) Organizacya polityczna, 4) Wybór Komitetu i 
Komisyi kontrolującej, 5) Wnioski. —  Wstęp mają 
towarzysze, opłacający podatek partyjny i człon­

kowie organizacyi poliSycznej za okazaniem legi' 
tymacyi.

Komitet miejscowy p . S. D. w Krakowie.
* Wpisy do fcrakaw: jkiego komitetu majoweS0

przyjmują dyżurni organizacyi w Związku stoW- 
rob. (Dunajewskiego 5) i mężowie zaufania dziel­
nicowych organizacyi ppii tyczny eh.

* Komaiety taneczne w Związku stow. robotni­
czych (ul. Dunajewskiego 5, II. p.) odbywają si? 
w każdą niedzielę. Początek o godz. 3 po poł-

* Wiedeński oddział illniw. Ludowego im. Adam3 
Mickiew icza zawiadamiaj: W niedzielę dnia 19 b. i®" 
o godz. 10 rano odbęcjjfj się następujące odczyt)'" 
W dzielnicy X„ Laxent»urgerstrasse 8, p. Henryk 
Inlander: „System Tajflora — umiejętne prowa­
dzenie przedsiębiorstw" ; w dzielnicy X X .,  Winter* 
gasse 29, p. Lwów: „O  Mochnackim"; w ponie­
działek 20 b. m. o godz. 7 l̂•2 wieczorem, w dziel­
nicy XX., Wintergasse 29, p. dr W. Cukierski: 
„Co każdy z hygieny wiedzieć powinien"; *"e 
wtorek 21 b. m. i piąte tfc 24 b. m. o godz. 8-rneJ 
wieczorem, w dzielnicy V., Brauhausgasse 1.
p. B. Weissberg: „ Rozvrój stosunków gospodarczo- 
społecznych" (cykl).

NADESŁANE.

Wady trany węitrobfanego zostały 
przez Esnylsyę Scotta pokonane.
Zwykły tran, chociaż tal(r cenny środek pokrzepiają6̂  

ma tyle w sobie nieprzyjen tnego, że używanie tegoż by* 
często zaniechane. Tak dorciśli, jakoteź i dzieci mają cZJ 6 
sto nietylko uzasadniony wstręt do smaku tranu, " ,  
również zo względu na jego, trudną strawność znosie g 
nie mogą. Całkiem inaczej, jest ze Scotta emuisyą tra 
wątrobianego, która jest ijiczem innem, jak tylko sh* 
czniejszym i łatwo strawnym tranem wątrobianym.

Przy zaniąbleniach, osłabieniach, utrudnia®®1̂  
ząbkowaniu, v; rekonwąjescencyi, przy zmiąkcZ® 
ni u kości u dzieci, równi; Sż przy braku apetytu ' *■ ‘

lat znana Emulŝ

na'

oddaje od difiiesiątek 
Scotta osobliwy usługi.

Cena orygina lnej flaszki 2 K  50 h. P °  ,a- 
bycia we wszystkich aptekach. Po nades*^ 
niu 50 h w znaczkach pocztowych do.S GA,. 
& Bo w n e ,  G. m-b. H., Wien VB., 
niem się na nijaiejszy dziennik przesył® 
jednorazowo j próbkę dla skosztowania W  
jedną z aptek. ~

Specyalista chorób oczu

Or Edmund Rosenhauch
gil

były I. asystent kliniki okulistycznej Uniw. Jafl1 
Uitca A n d rze ja  P o to c k ie g o  12, is i. 27

Dr HENRYK LEUCHTER „ŁjfS'
po speeyalnych studyaeh w* szpitalu św. Łazarza w-J' 
kowie, w klinice prof. F in gea  i u prof. Ehrmanna *  Kcb 
wszechnym szpitalu w Wiedniu, — ordynuje w  eh0X0 
skórnych i wenerycznych w  Krakowie, ul. Stras 

skiego 2 (róg ul. Podzamcze).

Wszech nacjk lekarskich a

§ r  S t a n i s ł a w  Ł a p I A ł k 1
ordynuje w chorcjlpach wewnętrznych

ul. F lo ry aó sk a  3 1 ,  i .  p ię tro . T el. 313^

2 i v n o s t e n s k a  B a n k *  
FILIA WE LWOWIE
ulica Jagiellońska l .  8*

Kapitał akcyjny i "ńandusze rezerwowe 
przeszło K  1 < 4 5 ,0 0 0 "OCO"— _

Oprocentowujemy wlcładki na książeczką jo  
4 V2u/o z prawem podejmowania dzień*1 
K 5000'—  bez wypowiedzenia, a wkładki 
powiedzeniem 60-dniowyem po 4 sT 0/o.

Wkładld na rachuneJk bieżący po 5  ^
wem podejmowania dziennie do K 10.009 
wypowiedzenia.

Polecamy nasz kantor wymiany. finaI,sfl
Przeprowadzamy wsicelkie transakeye 

we z Ameryką bardzo sizybko ik o rzv stiu ^ > -

L a w n - T e n s i i s ,  R a k i e t y  i P i ł k i  i i o i w e
(„ Football “ ) ,  P l i k i  gumowe, H a m a k i  i  H u ­
ś t a w k i ,  oraz wszelkie przybory s p o r t o w e ,

poleca
najtaniej

i .  WEINDLING
T elefon  Nr. 1 5 9 5 .

Cennikdarm o 5 ©płatnie

I
ajlepsze - - 
ajowalsze - 
ąfelsgantsze ROWERY ($£> PUCH i IPAG

Kraków
G rodzka

pÓdg^r£̂

26
Wyłączne zas&ępstwo r»a

8. JAKO IIil,
wykonuje także ru^rawy 

skłr/iiows
Ce: By fabryczne,

<uja .a ,.. ».»■-"*
szycia, części skibowe Ho s
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Zagadka duszy polskiej 
u Żeromskiego.

Ho' °  ‘ko.®(' pojmuje Żeromski i kocha, jako wo!- 
Po*c \ Piękno. Miłość jego nie jes t zaślepioną, 

s 'e^ e * przedmiot ukochania bezstron- 
' Nurtuje w nim ledno zagadnienie, bije cią- 

f  ; jego m y śl: w czem leży istota polskości 
•'p-1 Potęgi.

Pol T'.an*e to wypłynęło z uwielbienia ducha 
- eS °  ’> jako badanie snuje się poprzez całą 
* « 0 Ś 6  autora, zrazu jako szkic, potem roz- 

nin^anie- pierwszych utworów („Opowiada­
ją > „Promień*, „Syzolowe prace*, „Rozdziobią 

s kruki, wrony”, „Echa leśne*) przemawia do 
U6t0ra polskość tajem nie, jako uczucie uciśnio- 
„ ’ z konieczności skrywane. Coś rewolucyjne- 
? . tkwi w taldem uczuciu. Ja k i kwiat wykwi- 
, ’6 2 mego ? Obrazy ofiarności, płynące z tego 
g iUoia, to treść polska tych utworów, pierw- 

•pĈ  myśli autora o Polsce, 
trąd y  współczesne odrywają autora od spra- 

r Polskiej („Aryman mści się*, „Godzina*, 
^  udzie bezdomni*). Ale i w tych ostatnich 

obrazy współczesnej kultury polsldej. — 
s tę p u ją  wkrótce powieści o duszy polskiej, 

i -Popioły*, to obraz, ja k  się duch polski ob- 
w rycerskim  czynie ofiarnym życia. Po- 

. ‘fcenie do zaparcia się, do walki wbrew prze- 
c P ^ io m  (ujarzmienie Hiszpanii), praca na lata 
],rle: nie poryw tylko, znaczona siygmatem 
g drży pytaniem, czy taką była zawsze du- 

P°lska. Po odpowiedź idzie autor hen w 
j . 2pszłość dziejową, czy mu „Duma o hetma- 
2 ? "  Qie odpowie na dręczące pytanie. Hetman 
s- ewski — cudny, samotny kwiat na niwie 
p o w o l i  szlacheckiej. Żelazn;/ hetman miał ?o- 

pojęcie karności, jednolitej pracy dla 
ż J ■ . * brak tego pojęcia u reszty narodu

jego siwą, piękną głowę pod stopy wroga. 
2a ak rozwiązać zagadnienie ducha polskiego? 
^ i f c w a s y  w wolności, bogaty, bujny, ale 
P '®nny i nieuchwytny, nie znosi ograniczenia 

wolności. Rozum — Żółkiewski 
°cha

zna go i
sie * pragnie go ocalić przed pochyleniem 
W  P °ĉ jarzm o wroga, łam ie się, walczy. Roz- 

P*§kną j 0st -a walka hetm ańska. Że 
szuka w niej rozwiązania zagadnienia

' % polskiej ,  by przjez to poznanie powieść 
a!k§ wyzwoleni a .

^ ^ d zie i w czem tkwi czar duszy polskiej i 
Po a('a z n >eg ° m oc? Znamy przeszłość kraju, 

Wcujy Qpa()g Uj a]e n je wiemy, w czem ia  dzi- 
2}0 a’ tajemniczo piękna siła, że mimo wszystko 
ok kochamy Połskę, nawet tę dawną szlache- 
Szg d laczeg o? Miłość wrolności je s t jakby  du- 
ąP. duszy polskiej, je s t  to miłość wolności dia 
jjj i samej. Ale wolność tę miała tylko szlachta, 
Pr* u? nając  je j dia innych. ,A przecież i tę 
w ją t o ś ć  kochamy. Dlaczego ? —  stawia sobie 
ty0 . *6 Żeromski. Do pytania dochodzi stopnio- 
Pie ’ aaipierw uczuciem, potem rozumem, naj- 

kochał, potem rozważał swą miłość, 
w  a chwilę tylko odrywa się artysta od tego 
f c t f a  w „Walgierzu Udałym* i w „Dziejach 
sW 9au*, i tu jednak potrącając o legendę pol- 

,l pracę nad odrodzeniem społeczeństwa (fa­
ji er w „Dziejach grzechu*).

Od ^v,’raca do pytania w „Róży* i „Sułkowskim *, 
do .Zasu walk hetm ańskich narodu, przerzucił się 
t ( w Zasu uniesień niewielu szlachetnych. Orli 
o je ,ach skrzydeł wolności potrącił uderzeniem 

- bcugą chwilę, by się wznieść nad nie, 
Krwawi °’n lrowoiA

>hy P is k ic h . Czy leń wiele zapisze, ^  ~»v- 
K e  y ^ e  tęsknoty polskie, uniesienia za-
1 cho zagrały pieśnią gromką wyzwolenia. —  
^  y serca wszystkie zamarły w śnieg biały,
2 hiaj krwawiąca walczyć będzie swą barwą 
Po î śniegiem i grzać swą krwią gorącą, 
Jest n e stopi tych śniegów i lodów. W  „Róży*

pierw iastek rew olucyjny, lud, jako 
y °b.iaw duszy narodowej. Lud odrazu 

swą polskość szczerą, nieodmienną —  
S J W » o «  i miłość wolności. Jego  droga

się róża 
ich wiele

na białej karcie 
nie wie-

. - , ca w

• r°do , Cza Posz*a przez oświatę, bo w życie 
wszedł proletaryat. Stanął w obronie

v- r-Vl'' ': dlań ona macochą była. W ięc

skąd ten czar niewolący miłości Polski ? Róża 
miłości Polski zakwitła krwawo w duszy pro­
letaryatu, jego krwią ofiarną podlewana.

W iedział o tem dawniej Sułkowski, geniusz 
Polski. I jeśli Róża zbyt płonęła uczuciem, on 
za nią myślał, obliczał zimno, uczucie zamknął 
w sercu, nakazał duszy milczenie. Cel miał je ­
den : Polska. Droga do niej daleka, przebyć ją  
trzeba. Inni się zapalili głośno, on w ciszy zbie­
rał siły, by wymierzyć cios niezawodny. Cios 
wyzwolenia. Ale w tej walce Sułkowski po­
święcał się uczuciowo, pracując bez wytchnie­
nia rozumowo. Róża była zapałem czynu, uczu­
ciem, Sulkowski jego m yślą, rozumem. Zespo­
lone muszą dać zwycięstwo. Rozum —  Sułkow­
ski zwraca się do legionów „proletaryuszów*, 
do ludu, by w nim wzbudzić poczucie konie­
czności wyzwolenia Polski. Do nich się zwrócił, 
bo wiedziaf, że lud tylko może dokonać dzieła 
wyzwolenia. I żołnierze ukochali ideę wskrze­
szenia Polski. D laczego?

Odpowiedzi szuka autor bez wytchnienia. 
„Uroda życia* i „W ierna rzeka* dają część roz­
wiązania zagadki.

Każda piędź ziemi polskiej przesiąkła krwią 
walki i znojem pracy je j dzieci. Tak nawiązał 
się tajem ny związek serdeczny między ziemią, 
je j tchnieniem, a zamiłowaniem wolności je j 
dzieci, zrodziła się polska, wolna idea rewolu­
cyjna. W olność człowieka, ziemi ojczystej, pol­
ska tęsknota o daniu wolności nieokiełzanej w 
mocy wszystkim, ja k  ją  miała część narodu, 
pociąga tak silnie, że wróci do niej ogarnięty 
przez żywioł obcy bohater Urody życia. Przez 
tę szarą siem ię, przez garść prochu z ciała ojca 
powstańca czuje i rozumie swoją miłość do 
Polski. Dla niej poświęci odtąd wszystko, nie­
złomnie, by ja k  ulbrom ski płynąć „W ierną rze­
ką* ku odrodzeniu. A choć w tej drodze bracia 
właśni staną się, ja k  w 63 roku, wrogami, on 
dla tej walki zachowa cześć świętą i miłość 
serdeczną Salom ei. Miłość i cześć opartą na 
uczuciu nieświadomem, niemniej jednak potę- 
żnein.

Tu już Żeromski daje część odpowiedzi na 
dręczące go pytanie. Idea wolności, związek z 
ziemią, cel obrony w łasnej, nie zaborczość wal­
ki, rewolucyjność niewolą wszystkich dla spra­
wy polskiej.. Ale odpowiedź niezupełna. Dlacze­
go lud krew dla tej sprawy przelew ał? Czy go 
pociągnął przykład, czy nagłe zrozumienie idei 
i ogrom miłości, który dał mu zapomnienie o 
krzywdach —  autor nie w yjaśnił jeszcze w zu­
pełności. Ale tak cudnego pytania i cudnych 
odpowiedzi nie zostawi bez końca. A. K.

i i
Mały iex łSeinze w łliamczech.

Rząd niem iecki wypowiada wojnę wystawom 
sklepowym, na których są umieszczone repro- 
dukeye obrazów i rzeźb najsłynniejszych mi­
strzów. Dzieje się to oczywiście w imię moral­
ności płciowej.

Coprawda, zdarzały się już wypadki, że wła­
śnie z tego osobliwego punktu widzenia patrzo­
no na dzieła sztuki. Przypominamy np. owego 
papieża, który kazał ubrać w s u k n i ę  b l a ­
s z a n ą  Wenus Praksytelesa, Należałoby sądzić, 
że w krajach protestanckich punkt widzenia bę­
dzie inny. Protestantyzm  bliższy je s t życiu ziem­
skiemu niż katolicyzm, ciała nie neguje.

Lecz protestantyzm — to jedno, a p a ń s t w o ­
w o ś ć  protestancka —  to zupełnie co innego. 
W Niemczech państwo zastępuje i pochłania 
wszelkie instytucye, w tej liczbie religijno-w y- 
chowawcze. Sfera kom p etencji państwa biuro­
kratycznego wciąż się rozszerza, zaś naród w 
znacznej części bez szemrania znosi jarzm o pań­
stwowości. Państwo chce też być najwyższym 
sędzią w dziełach sztuki.

Przypominamy czytelnikowi, ja k  to przed.Iaty 
ukazał się w Niemczech osobliwy projekt t. zw. 
lex Heinzc, który pod pretekstem  obrony ludno­
ści przed pornografią mógł wymierzyć potężny 
cios sztuce. Lecz projekt został odrzucony dzięki 
opozycyi społeczeństwa.

Obecnie stosunki się zmieniły. „Liberalizm* 
niemiecki ostatecznie, jak  to się mówi, zjechał 
na psy i zupełnie spokorniał. Niedawno naro­
dowi liberali wraz z centrowcami i konserwa­
tystami ułożyli projekt zapobieżenia „sztucznej 
bezpłodności*. Innemi słowy władze biurokra- 
tyczno-policyjne m ają otrzymać upoważnienie 
do pilnowania sypialni m ałżeńskiej. Oczywiście 
w imię moralności i interesów  ojczyzny.

W imię tej samej moralności rozpoczęto obe­
cnie wspomnianą wyprawę przeciw sztuce. Na­
gle to tu, to tam policya zaczęła się przycze­
piać do kupców, sprzedających reprodukcye. 
W Dreźnie np. — ja k  donosi korespondent do 
„Rjeczy* —■ znaleziono „pornografię* w jednym 
z najsłynniejszych obrazów Anzelma Feuerba­
ch a ; innemu prokuratorowi nie podobała się 
znowu „Noc* Michała Anioła. I policya skonfi­
skowała reprodukcye.

Motyw zawsze ten sam —  demoralizujący 
wpływ n a  m ł o d z i e ż .  W  jednym z podobnych 
procesów katon —  prokurator zapytjrwał ze 
zgrozą:

— Co widzi przed sobą młoda dziewczyna 
w naszych czasach? Rano przy kawie przeglą­
da dziennik, w którym znajduje różne pikantne 
historye w rodzaju wałki z chorobami wenery­
cznemu Wychodzi na ulicę widzi afisz kino- 
teatralny lub inny, na którym namalowano tan­
cerkę w ubraniu —■ bynajm niej nie mnisiem. 
Przechodzi obok sklepu z gazetami i widzi ma­
nekiny w gorsetach i ażurowych pończochach. 
Lecz najgorsze — dalej; to księgarnie i t. p., 
w których się sprzedaje reprodukcye. Wszędzie 
tylko podniecająca nagość. I w ten sposób dziew­
czyna wszędzie wdycha straszny aromat grze­
chu...

P a ń s t w o  ze swej strony pospieszyło z po­
mocą. Do parlamentu wniesiono projekt ( m a ł y  
i e x  H e i n z e ) ,  ustawy, według której każde 
dzieło sztuki p o w i n n o  b y ć  u s u n i ę t e  z 
w y s t a w y ,  jeś li ktokolwiek z d o r o s ł y c h  doj­
rzy w nśem pierwiastek niemoralny. „Ktokol­
wiek* —- to znaczy oczywiście policyant, naj­
zwyklejszy „szucm an*. W  t e n  s p o s ó b  „s zu-  
c m a n *  s t a j e  s i ę n a d k r y t y k i e m  s z t u k i  
i będzie z wystaw usuwał Tyeyana i Rubensa. 
Za W enus Milońską będzie mógł pociągnąć wła­
ściciela sklepu do odpowiedzialności.

Parlam ent prawdopodobnie uchwali projekt. 
Znaczna częś liberałów solidaryzuje się z rzą­
dem. Wprawdzie protestuje np. „związek Goe­
thego* z L. Tuldą na czele i urządza zebrania 
protestujące. Lecz znaczenie tych zebrań, na 
których Liii Brenin i inni w ygłaszają gorące 
przemówienia, niewielkie. Pam iętajm y, że rzecz 
się dzieje w kraju wszechwładnej biurokracyi, 
zgangrenowanego liberalizmu, potężnego centrum 
kierykalnego. A socyalna demokracya wobec 
tych potęg jeszcze je s t bezsilną.

Koszta godziny lotu a poczta 
" powietrzna.

W dziennikach francuskich znajdujemy oblicze­
nie kosztów jednej godziny latania w powietrzu. 
Koszta benzyny wynoszą mniej więcej 8 do 20 
franków na godzinę. Zależy to od aparatu, oraz 
od oporu, jaki żeglarz powietrzny ma w górnych 
sferach powietrza do zwalczenia.

Dalej oblicza się koszta zużycia aparatu. Apa­
rat dwuskrzydłowy pierwszorzędnej wartości ko­
sztuje 20.000 franków. Ponieważ taki aparat nao- 
gół nie wytrzymuje dłużej, aniżeli sto godzin rze­
czywistego lotu w powietrzu, przeto na każdą go­
dzinę istotnego lotu wypada 200 franków.

Motory w aparatach trzeba wymieniać na nowe, 
przecięciowo po 60— 100 godzinach lotu. Ponie­
waż motor kosztuje 5000 franków, przeto na 
1 godzinę lotu koszta zużycia motoru wynoszą 
50 franków.

Częste naprawy i czyszczenie aparatu pochła­
niają także znaczne sumy, które trzeba razem ob­
liczyć na 6000 franków. Daje to 60 franków na 
godzinę rzeczywistego lotu.

Piloci są obecnie stosunkowo tani. Olbrzymi- 
gaże, które ci lotnicy pobierali w początkach roez

!•>

drukarnia ludowa
m W KRAKOWIE, DUNAJEWSKIEGO 5. TEL 1310

W Y K O N Y W A  D ZIEŁA, GAZETY, ZAPRO­
SZENIA, AFISZE I T. P. SZYBKO , G U ­
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woju lotnictwa, dzisiaj należą już do przeszłości. 
Wybornego pilota można mieć obecnie sa 600 
franków miesięcznie. Przypuszczając, źa pilot wy­
kona sto godzin lotu w ciągu trzeehmiesięćznej 
służby, wypadnie z tego, że każda godzina lotu 
kosztuje 18 franków.

Podsumowawszy te liczby, znajdziemy, że go­
dzina lotu dokonanego kosztuje 300 franków. Że 
zaś przeciętna przestrzeń przebyta w ciągu godzi­
ny wynosi 100 kilometrów, przyjąć należy koszt 
kilometra n& 30 franków.

Na takiera obliczeniu jest oparta następująca 
kombinacya pocztowa :

Propcnowanem jest zaprowadzenie pocztowej 
służby lotniczej pomiędzy Paryżem a Marsylią. 
Ten lot wymagałby sześciu godzin. Lotnik będzie 
^zabierał sto kilogramów listów. Przy 300 frankach 
kosztów' na godzinę list, posiadający 25 gramów 
ciężaru, będzie kosztował przeszło 50 eentimów.

Prócz tego trzeba doliczyć koszta wyłożonego 
^ k ap ita łu , potrzebnego na urządzenie tego przedsię­
biorstwa pocztowego. Porto listu zwyczajnego w 
granicach Francyi kosztuje 10 eentimów. Ale list 
wysłany z Paryża po południu w poniedziałek, 
bywa doręczony adresatowi dopiero koło południa 
w© wtorek. Kto chce, aby jego list z Paryża do­
szedł adresata w Marsylii jeszeze tego samego 
dnia, ten będzie musiał zapłacić 66 do .75 cOnti- 
mów porta. W każdym razie jest to znaeznie ta- 

"niej, aniżeli długa depesza, przyezcm list może 
być zawsze daleko obszerniejszym, aniżeli tele­
gram.

Rozmaitości.
Szpiegostwo rosyjskie w Miemazech. W Opolu 

aresztowano urzędnika kolejowego Czecha pod za- 
Pzutem szpiegostwa na rzecz Rosyi. Czech zaofia­
rował konsulowi rosyjskiemu nabycie cennego ma- 
teryału kolejowego. Przypuszczają, że w sprawcę 
tę zamieszanych jest więcej osóh i dlatego sędzia 
yśledczy zarządził zatrzymywanie korespondencji 
Czecha.

Samasąd na murzynce. Straszny i niezwykły już 
nawet w Stanach Zjednoczonych wypadek samo­

sądu wydarzył się przed kilku dniami w miejsco­
wości Muzkogec w stanie Oklahoma. Z początkiem 
marca pewna murzynka, w czasie niedzielnej za­
bawy w jednym z szynków rozpoczęła kłótnię z 
pewnym białym robotnikiem, którego pehnęła ne- 
bem tak nieszczęśliwie w serce, iż na miejscu za­
biła go. Murzynkę aresztowano i osadzono w wię­
zieniu miejscowem. Fakt zabójstwa dokonanego

W Zakopanem
p rif  uilcy Krupówki 
s dniem 1 czerwca r„ firma
BRACIA ROLNICCY

H A N D LO #r i w m m m  seim w
8£ra&«6w, aslira  W le S u p o i®  L , 1  
i Rynefe 32*., róg uilcy Siennej

Sklep dle iiisrtowK©! i cze&clo- 
wej sprzedaży masła i różnych
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przez murzynkę na białym wywołał w mieście o- 
gromne wzburzenie, w następstwie ezego kilkuna­
stu mężczyzn zamaskowanych wpadło do więzie­
nia, ubezwładniło i związało dozorcę, poczem wy­
łamało drzwi do celi owej murzynki. Zarzucono 
murzynce pętlicę na szyję i na powrozie, wśród 
dzikich krzyków i wrzasków wyprowadzono ją  na 
miasto, gdzie na jednym z placów, wobec kilku­
set zebranych ludzi powieszono ją  na słupie tele­
graficznym.

Los załeżycisSi dynasty!. Ciekawą obserwaeyę 
wydrukowa! „Soirń paryski, tę mianowicie, że do­
tychczas żaden z założycieli którejkolwiek z dy­
nasty] bałkańskich nie skończył swojej działalno­
ści w sposób naturalny, ale był zdetronizowany, 
bądź zamordowany. Pierwszy książę rumuński, 
Aleksander Cusa, który w roku 1856 wstąpił na 
nowo założony w Bukareszcie tron książęcy, po­
mimo wielkich zasług dla kraju położonych w ro­
ku 1866, był strącony z tronu na korzjrśe panu­
jącego do chwili obecnej Karola Hohenzollerna. 
W Bułgaryi w roku 1866 zdetronizowano pier­
wszego księcia, Aleksandra Battenberslriego. Pier­
wszy książę Czarnogórski, Daniło, był zamordo­
wany w Ca tiar o w roku 1861. Ten sam los stał 
się udziałem pierwszego panującego serbskiego Mi­
chała Obrono'wicza w roku 1867. Król Grecyi, 
Ottom I, utracił tron po panowaniu trzydziestole- 
taiem. Jeśli ks. Wilhelm albański zdoła do końca 
swego życia panować nad nową „ojezyzną", to 
będzie mógł sobie powinszować szczęścia.

Olbrzymi proces 8 eszustwa. Przed sądem ber­
lińskim rozpoczął się proces przeciwko kupcowi 
Augustowi Hiibnerowi z Berlina i przeszło 30 je­
go agentom o oszustwa w przeszło tysiącu wy­
padków. Hdbner był właścicielem towarzystwa ko­
mandytowego „Sparia“, które zajmowało się po­
średniczeniem w pożyczkach. Działalność swą Hu­
bner rozwijał w obrębie eałej rzeszy niemieckiej. 
Agentów jego prokuratorya oskarża o pomoc w 
oszustwie. Akt oskarżenia obejmuje 486 drukowa­
nych stronnie. Prąkjyki Hubnera zajmowały już 
bardzo często sądy w najróżniejszych miejscowo­
ściach. Na stole sądowym złożono między innemi 
1660 faseykułów aktów procesowych cywilnych. 
Rozprawa potrwa najmniej do połowy czerwca. 
Hubner interesy swoje uprawiał w ten sposób, że 
pod fałszywemi obietnicami agenci jego zwabiali 
członków lub abonentów dla „ Sparii", którzy po­
tem przez lata całe musieli płacić wkładki wyno­
szące 10 do 15 marek rocznie. Z tego powodu 
przyszło do licznych procesów cywilnych, których 
liczbę podają na przeszło 1000.

Telegramy baz drutu nie są jeszcze codzienni 
potrzebą mieszkańców Europy, ale milionerzy 
krajów nad Atlantykiem bez nich się już obejS' 
nie mogą. Zwłaszcza Amerykanie nawet gdy 
jeżdżają do Europy, na pokładzie statku odbieraj® 
telegramy swego banku, albo też nadają je P°, 
adresem swego giełdowego operatora. Zdarza 
też takiemu wycieczkowiczowi, że otrzymawszy 
ciekawy telegram, zapomina o tem, że się znaj­
duje na statku, pędzącym do Europy i zapowiadaj 
że musi natychmiast udać się do swego bim'*- 
Dopiero śmiech otoczenia przyprowadza go 0 
świadomości, że biuro swoje zostawił o setki ® 
morskich za sobą. Najbogatsza kobieta t. zw. ame­
rykańskiego zachodu Marya King, która w Sad 
Francisco wniosła przeciw swemu mężowi skarg? 
o rozwód, a czekając na wyrok, wyjechała do Ho­
nolulu, gdzie poznała jakiegoś milionera i ieaia. 
przyrzekła swą rękę. Na nieszczęście milioner0* 1 
wypadło koniecznie porzucić Honolulu i jechać d 
Europy w interesach. Pani King telegrafowała b®z 
drutu do swego adwokata, aby sprawę rozwodo­
wą przyspieszył, a na trzeci dzień, gdy z narze­
czonym siedziała w kancełaryi konsula amerykań­
skiego, doczekała się na pół godziny przed odej­
ściem statku odpowiedzi od swego prawnika, 2'f 
sąd właśnie w tej chwili orzekł rozwód, wz'? 
eoprędzej ślub z nowym mężem i wyjechała z n11? 
w podróż poślubną do Europy. Jedna ze spói6 ' 
amerykańskich, utrzymujących komunikacyę okrę­
tową między amerykańskimi portami nadatlant)' 
ekirai, zaprowadziła na swoich statkach przyrza- 
zwany „audiophon ampli tier“, który za pom°c£! 
telefonu bez drutu odtwarza na pokładzie statk11 
na pełnem morzu koncert, dawany w Nowy10 
Jorku.
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działu lęśowege i asekuracyj­
nego, lub tacy, którzy mają 
zamiar objąć takie zastępstwo, 
niech podadzą w® własnym 

istsraslss swój nim:
B sa  tanfcawy S. ISsstars 

Kraków, ul. issas 8.
Tasfe t?3?i fejsjisa prawica ?

Janus roweryKto chc© wiedzieć w jaki 
Sposób otrzymać może Za­

pełnię zadarmo powiększenie] 
w wielkości 30 : 40 era. i 25] 
widokówek ze swoją podobi­
zną, niech nadeśle swój adres 
na korespondentce do Czytel 
ni polskiej w Suczawie.

i (3-letnia gwaraneya)
^  jsą co do jakości i taniości

aa wszelkie losy austryaełrie ._
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ty w r a t ach  Miesięczajeh;Przybory do maszyn do szy- 
ufeiela I n  fcnkswy i k««iw' cia,'pneumatyki etc. po eemeek 
c. t  fotarj] klssowaj LeopaM ekazyjnyeh. — Wspaniały ka- 
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Rynek główny 12. Telefon 32. »«.<s Sknketiky, Wie-Jen!, Stińeanmj ffr. S.

otrzyma każdy, kto znajdzie korek 
flaszce Piwa Limanowskiego z napisał 
„Piwo Złote“ w Reprezentacyi Krako^' 
ul. Mostowa 6, tel. 1334. — .....
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OBWIESZCZENIE.
(jj W  ślad obwieszczenia Zarządu Miejskiej Kasy chorych z dnia 31 marca 1314 r., 
. ®retn podano do powszechnej wiadomości rozpisanie wyborów delegatów robotników

niedzielo -g0 budynku Kasy (ul. Dunajewskiego 5)

W Y B O R Y  
D e l e g a t ó w  r o b o t n i k ó w
2 ^stępujących grup przemysłowych:

G ru p a  I. Przemysł żelazny, kruszcowy i maszynowy.
^ Wybór 30 delegatów. W grupie tej głosują: ślusarze, tokarze żelaza, mechanicy, 
/J^ńterzy, instalatorowie wodociągów, kowale, blacharze, kotlarze, bronzownicy, mosię- 
ę*cy, rusznikarze, nożownicy, pilnikarze, szlifierze, optycy, zegarmistrze, złotnicy, jubi- 

^y, platerownicy, rytownicy i instrumentarze muzyczni.
G ru p a  I I .  Przemysł keramiczny i budowlany, 

j  . Wybór 68 delegatów. W grupie tej głosują: murarze, kamieniarze, cieśle, stu- 
c ^rze, sztukaierowie, malarze, pozlotnicy, pokos tnicy, lakiernicy, ceglarze, kaflarze, 
,etQentownicy, betoniarze, asfaltnicy, piaskarze, dacharze, szklarze, brukarze, kominiarze, 
6sicfekcye mieszkań, czyściciele kanałów.

G ru p a BIL, Przemysł drzewny, rzeźbiarstwo, wyrób towarów kauczukowych I t. p., 
przemysł papierowy, graficzny I tapicerskl. 

i Wybór 46 delegatów. W grupie tej głosują: stolarze, tokarze drzewni, rzeźbiarze, 
^harze, stelmachy, wyrób mebli giętych, wyrób korków, fortepianiści i stroiciele, 
y^otkarze, koszykarze, introligatorzy, wyrób pudełek, torebek i tutek, grzebieniarze, 
p rób  towarów kauczukowych i gutapercbowych, drukarnie, stereotypie, litografie, zakłady 
°l°graficzne, pyrotechnicy, tapicerowie, dekoratorowie.

G ru p a  IV. Przemysł skórny, sukienniczy, chemiczny, przemysłowy wyrób odzieży,
strojów i modniarstwo.

Wybór 34 delegatów. W grupie tej głosują: szewcy, rymarze, siodlarze, biało- 
‘tóraicy, garbarze, rękawieznicy, bandażyści, pugilareśnicy, tkacze, szmuklerze, powro- 
p cJ\ kapeluśnicy, czapnicy, wyrób waty, kołder, pończoch, gorsetów, trykotów i krawa- 

parasolnicy, kuferkarze, kuśnierze, farbiarze, pralnie, szwaczki, ogrodnicy, kwieciarki, 
Qdniarki, tryzyeray, golarze i perukarze.

^ U p a  V . Produkcya towarów spożywczych, przemysł gcspodnio-szynkarskl, przemysł posług 
osobistych, przemysł przewozowy, wreszcie inne przemysły.

Wybór 85 delegatów. W  grupie tej głosują: młynarze, piekarze, cukiernicy, 
'^tkarze, piernikarze, rzeźnicy, masarze, czyściciele jelit, wyrób wody sodowej, wód 

,?{heralnych sztucznych i innych napojów burzących, wyrób oleju, mydła, lodu sztucznego, 
śpczarnie, kawiarnie, restauracye, traktyernie, destylarnie, browary, miodosytnie, szynki 

(Ufie i piwne, wyszynki wódek, składy zboża i węgla, domy zdrowia, hotele, domy 
“ lezdne i noclegowe, łazienki, posługacze publiczni (ekspresi), Tow. wagonów sypialnych, 

Stawaj, dorożkarze, woźnice, przedsiębiorstwa pogrzebowe.

Grupa VI. Kupiectwo (handel) I pośrednictwo.
Wybór 55 delegatów. W grupie tej głosują: handel towarami blawatnymi i tka- 

jjhjąmi wszelkiego rodzaju, handel bielizną, konlekcyą, odzieżą, obuwiem, handel towa- 
Jhni korzennymi i kolonialnymi, handel wiktuałami i leguminami, handel towarów 
w$Ct»yjnyełL, handel żelaza, szkła i porcelany, oraz wszelki inny handel, kramarze, 
C^Suisci, księgarze, antykwarze, przedsiębiorstwa spedycyjne i komisowe, kantory wy- 

domy handlowe, trafiki, wypożyczalnie, biura wywiadowczo, ogłoszeń, adresowe, 
ręęz«p i Ł p.

^rUpa VII. Sztuka, nauka, wydawnictwa pism, banki, c. k. urzędy i zakłady asekuracyjne. 
^ Wybór 46 delegatów. W  grupie tej glosują: artyści i artystki, zakłady wycho- 
v.^vcze i naukowe, adwokaci, architekci, budowniczowie i inżynierowie, dentyści, dzien- 
k*arze, aptekarze, c. k. Urzędy i Instytucye państwowe, Banki, Zakłady kredytowe, za- 
j żkowe i zastawnicze, Kasy oszczędności, Towarzystwa ubezpieczeń i t. p. — oraz 

orowolnie ubezpieczeni.

N O W Y

Wybory będą się odbywały w trzech sekcyach — mianowicie: 
ty Sekeya I., obejmująca wyborców, należących do Grupy I., II. I II!., głosować będzie 
v sali na L piętrze, po lewej stronie;
ty Sekeya 11., obejmująca wyborców, należących do Grupy IV. i V., głosować będzie 

Sali na I. piętrze, po prawej stronie; 
ty Sekeya IIL, obejmująca wyborców należących do Grupy VI. i VII., głosować bedzie 

sali na parterze.
ty Dla każdej grupy przemysłowej utworzoną bedzie osobna Komisya wyborcza. Prze- 
ty^niczącego Komisyi wyborczej wyznaczy Zarząd Kasy, zaś dwóch członków Komisyi 
tyJbiorą z pośród siebie obecni na sali uprawnieni do głosowania. We wszystkich spra­
cuj:*1, wynikłych z powodu głosowania i uznawania ważności głosów, rozstrzyga ostate- 

*e Komisya wyborcza.
M Upoważnieni do wyboru w ciele wyborczem Robotników mogą tylko osobiście 

Sówać. Głosowanie odbywać się będzie kartkami pisanemi lub drukowanemi.
It- Prawo obieralności posiadają, tylko własnowolni członkowie Kasy, którzy nie byli 

*oi za zbrodnie i występki, z chciwości i zysku pochodzące.
Wybrani są ci, którzy otrzymali najwięcej głosów. W  razie równości głosów roz- 

^ga los przewodniczącego Komisyi wyborczej.
1^ t Wyborcy muszą wykazać się osobiście książeczką legitymacyjną Kasy chorych, 

leż legitymacyą wyborczą i osobiście oddać kartkę głosowania, 
tk Uprawnieni do głosowania mają się zgłosić po legitymację wyborczą osobiście do 

Kasy przy ulicy Dunajewskiego L. 5 na I. piętrze od godziny 9 rano do 2 po po- 
'lU, począwszy od ogłoszenia aż do dnia wyborów, 

i 0 Osobom, niezamieszczonym na listach wyborczych, nie będą wydane legitymacye 
^by  te są wyłączone od głosowania, 

djjj Głosowanie będzie trwało od godziny 11 do 2 popołudniu. O godzinie 2 po południu 
C k^an ie głosów będzie zamknięte, poczem rozpocznie się we wszystkich grupach obli- 
V  głosów. Po przeprowadzeniu skrutynium w każdej grupie z osobna, ogłosi przewo­

d n y  Komisyi wynik wyborów.
W  . W końcu nadmienia się, że na żądanie stron interesowanych udzieli wszelkich 

Jlśnień w sprawie niniejszych wyborów dyrektor Kasy chorych w godzinach urzędowych.

Zarząd M iejskiej Kasy chorych w  Krakowie,
Kraków , dnia 16 kwietnia 1914 r.

Prezes Kasy:
ZYGMUNT ŻUŁAWSKI.

M&mMis!
Wam jak w łatwy sposób, ubocznie lub jako 

2ai?f ie, zarobić możecie 20—50 kor. dziennie, wszę- 
( 1d a  Dornach prywatnych, hotelach, kawiarniach, re- 
jblijjj ^yach, pensjonatach, biurach, fabrykach etc., bez 

— Zastępcy wszędzie poszukiwani. — Wzory
(*ń>e darmo. — Napiszcie do

*  GUMOWY 
1 OBCAS
^ ' ‘ - a k4  * ' P  tirt

1 * i? e s g r

w yrabia siq za specyalnej m ieszaniny 
gum y Para p rzy  zastosowaniu najno­
wszych  środków  pom ocniczych techniki 
fabrycznej, a je g o  w ie lk ie  za le ty : n ie­
zmierna trwałość, w yborna e la ­
styczn o ść, dokładne celow i odpo­
w iadające wykonanie, zosta ły  przez to  
ponownie dow iedzione. U w ażać p rzy  
kupnie zaw sze na słowo (markę) ,B erson\  

Bersonw erke, Wien, Vll/1,

seto «hc@ 
© t r z y m a ź

ZEGAREK
?  darmo ?
By nasze szcze­
gólnie znakomi­

te zegarki kieszonkowe wszę­
dzie zaprowadzić, rozdajemy 
5000 zegarków jednego rodzaju 
darmo. Prosimy tylko nadesłać 
swój dokładny adres na zwy­
kłej pocztówce korespond. do

fabryki zegarków
JAKĆBA K0 HIG’A

Wiedeń, III./2, poczta 45.

Wspaniały katalog darmo
Zastępcy: Stefan Grudziński i T. 
Bargar, Kraków; Loon Blondar, 
Chrzanów; M. Pipersherg, Kęty,

Ogłoszenie licytacyi
dnia 4-go maja 1914 roku i dni następnych. 

D Y R EK C Y A
Kasy Oszczędności m. Krakowa
podaje do publicznej wiadomości, iż w tutejszym

Zakładzie pożyczkowym
na zastawy ruchome

Kosztowności
w z ł o c i e ,  srehrze i drogich kamieniach
a mianowicie: Nr. Nr. 20.072, 22.663, 26.500, 33.703, 37.308, 
38.285, 38.286, 38.287, 38.288, 39.008, 39.198, 39.199, 39.200, 
39.201, 39.202, 39.203, 39.204, 39.205, 39.208, 39.207, 39.557, 
40.693 i od Nr. 40.896 do Nr. 48.150 z r. 1912 i od Nr. 1 
do Nr. 16288 z r. 1913, t. j. do dnia 30 kwietnia 1913 r. 
włącznie, tudzież ubrania bielizna, dywany, maszyny do 
szycia, rowery, broń myśliwska, aparaty fotograficzne, 
reiszeigi, obrazy i książki, a mianowicie: Nr. Nr. 14664, 
15.360, 15.739, 15.791, 16.698 z r. 1912 i Nr. Nr. 5.851, 
6.301 z r. 1913 i od Nr. 6.359 do Nr. 15.087 z r. 1913, tj. 
do d. 31 października 1913 r. włącznie zastawione, a dotąd 
nie wykupione, ani prolongowane — stosownie do § 22 
Statutu zostaną sprzedane najwięcej dającemu w drodze 
publicznej licytacyi, która odbędzie się, dn. 4 maja 1914 r. 

i dni następnych o godzinie 9Va przedpołudniem
P T  przy ulicy Szpitalnej L. 15. *WI
Wzywa się zatem strony interesowane, aby we własnym 
interesie przed terminem licytacyi d o  dnia 2  m aja 
19114 r. włącznie pospieszyły z wykupnem lub prolon­

gowaniem swoich zastawów.

SSffl U.W. płacę każ­
demu, jeżeli nagniot-

  i;jw, stwardnień skóry
balsam Ilia nie usunie w 3 
dniach bez bob.,, wraz z ko­
rzeniem. Cena słoika z pi­
smem poręczającem 1 kor., 
3 słoików kor. 2‘50. Kemźoy, 
Koszyca (Kassa) i. Skrytka 
pocztowa 12/741. Węgry.

Broń i rawsry ma raty,
części składowe naj­
taniej.— Ilustrowane 

cenniki darmo.

®rSrip Abt. 120. Wiedeń, !„, Fleischmarkt 1.
F. D«ss!(, fabryka broni, rowe­
rów i maszyn "do szycia, ilpocna 
a-d, Staatsbabn Nr 2143 Czechy.

Osłabieni
m ą l c s s r ó !

3 używają tylko _J L  
""ST „VKLŁSIS‘S sT
Działanie niezwykłe, nieszko­
dliwość poręczona. Skutek za­
dziwiający. "Cena koron ii-—, 
Wysyłka dyskretna za zali­
czką łub za poprzedniem na­
desłaniem pieniędzy (także 

znaczkami pocztowymi).

J. Kukla, Praga
PSFlowa Kr. 33.

W obronie „Pobudki Beldowskiego“ 
i w obronie zarobków robotnika 

polskiego!
Z kół robotników polskich otrzymuję liczne ustne 

i pisemne uwagi, iż w trafikach i sklepach, m i m o  
w y r a ź n e g o  ż ą d a n i a  „Pobudki Bełdowskiego*

narzucają sprzedający kupującym bibułki, całkiem 
innego wyrobu-.

Otóż odpowiadam:
Każdy jest panem za swoje pieniądze, w i ę c  

m u s i  to d o s t a ć ,  czego żąda — i dlatego bro­
niąc pracy rąk polskiego robotnika, niechaj każdy 
z P. T. robotników usilnie domaga się bibułek 
„Pobudka* a wtedy i sprzedający będą musieli się 
s w o l ą  r o b o t n i k ó w  p o l s k i c h  l i c z y ć !

W kraju naszym często robotnik niema pracy, 
a tu obcy rozmaitemi drogami chcą poderwać ten 
do życia rwiący się przemysł polski i pozbawić 
robotników naszych chleba.

Brońcie Panowie bezwzględnie wszystkich wy­
robów swojskich —  bo w ten sposób zarazem wła­
snej egzystencyi bronicie! 11 To jest prawda, której 
nikt zaprzeczyć nie zdoła!

Mr. WŁ. BEŁDOWSKI 
Fabryka totek i bibułek cygaretcwych w Krakowie.



8 Niedziela 19 kwietnia. 1914 Nr. £9

tur*'

Reprezenlacya

f f A S B I T “
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SZYMON FELTSCHER '■4-
Poleca dachówki asbestowe, odporne na zmiany atmosferyczne, zupełnie 
ogniotrwałe. Pokrycie Asbitem jest nadzwyczaj lekkie, wobec czego 
oszczędza się bardzo wiele na wiązaniu dachowem. Pokrycie dachowe 
Asbitem nie wymaga nigdy naprawy, a: będąc tak gwoździami pocynko- 
wanymi, jakoteż spinkami burzowymi spojone, przedstawia jednolitą całość. 
Po nadesłaniu wymiarów długości i szerokości domu, przesyła się chętnie 
najtaniej obliczone kosztorysy. Próbki i katalogi na żądanie gratis i franco. 

Wartmki spłaty bardzo korzystne, — Zastępcy

i i  ii '
może stać sit 
iiiiezpisfziiii.

Znana od 4*5 Jat, 
tysiąc ra*y-wypró­
bowana i zachówa- 

! na, antyseptyczna

Pragskamase domowa
chroni od zanieczyszczeń, zapaleń ran, 
uśmierza bóle, ułatwiassybciejsze go­
jenie i jest przez jej lieźną skuteczność 
także jako zmiękczająca maść w każ­

dym domu niezbędną.
1 puszka. 70 h., codzienna wysyłka za 
pbprzedniem nadesłaniem należytości, 
za 4 puszki Ęor. 3'16, za 10 puszek 
Kor. 7‘— opłatnie do każdej stacyi
8. FRAGNER,
PRAGA, Kiekiseite, uiSca Nerudy 233.

Na składzie w aptek. 
Monarchii austr.-węg.
Wszystkie Czę&ti opako­
wania opatreone m arką 

ochronną.

i wiele znacznych mniejszych wygranych dają poleeenia 
gadzie i cenne grupy w 53 ciągnieniach rocznie:

1 los włoski czerwonego krzyża 
1 los serbski tytoniowy 
1 los węgierski czerwonego krzyża 
1 węgierski los bazyliki
t kredytowy lis t  fsreńłfswy f. amisyi

do nabycia za gotówkę według k u r s u  dziennego lub 
razem wszystkich 9 papierów wartośclowycb
tylko w 41 ratach sriiesięcsnyoh po Kor, 6*—

Wytyczne prawo do gry natychmiast po zapłaceniu pierw­
szej raty czekiem lub za pobraniem. Dalsze wpłaty uskute­
cznia się bez opłaty czekami pocztowej Kasy oszczędności.

Każdy oryginalny los musi być wyciągnięty.

EDWARD URBAN
Pani tankowy w Bsrnis, Orosser Piatz 23-2§

(we własnym domu).
U czc iw ych , sta łych  o d s p r s e d a w c ó w  a n g a ­

żu je  s ią  w  k ażd e j m ie jscow ośc i.  
Wysoka prowSsya. ftiiSKIE CEbiY!

Pierwszorzędna perfumotya I drogłisrya
H. Sikorskiej, KraM«;Szpitalna l i
P a sy  b r s u s m o , O p a sk i h y g ien Sczn e 
dia kobiet, S ta n ic z k i  do pódtrzyróywania 
piersi. Wszelkie artykuły hygien. dia pań.

O b s łu g a  w y łączn ie  kob ieca .
Oraz znakomite perfumy i wszellrie środki toafetóW-e 

w wielkim wyherze i najlepszej jakości.
Canniki aa żądanie. Zasinienia i swtrMyi afefbii się ei»rat&

FABRYKA CHLEBA
Braci Strnad, Schimbrunn, Sięsk austryacki

poleca swojo

■cfilelif parowe
wypiekane z najlepszych gatunków mąki w specyalnie 
na ten cel urządzonych hygienicznych pracowniach. 
Chleby te ogólnie znane są ze swej wartości odżywczej 
i dobrego smaku i w Galicyi bardzo wzięte. Fabryka 
jest w możności także pod względem . ilościowym za­

dość uczynić wszelkim wymaganiom.
Bliższych -wyjaśnień eo do eon udziela Generalny 

zastępca na Gaiicyę

Juliusz Spira, Kraków, ul. Grodzka L, 71.
— _ _  Telefon Nr, 140. — — -------

Nie kasżfijcie lecz używajcie

T H Y f iO M E L  SCILAE
Nazwa preparatu prawnie zastrzeżona:

Działa ułatwiając wydzielanie flegmy, wywołuje wy­
mioty, jest e u z d r a w i a j ą c y m  wpływie przy lek­
kim. kaszlu i kokluszu, chroni przed wszystłdemi za­
słabnięcia organów oddechowych, usuwa ciężkie od­
dychanie i jest równie, dobre dla dzieci jak i dla star­
szych. Przez powagi lekarskie wypróbowane i polecane 
jest W smaku przyjemne. 1 flaszka K 2"20. Za po- 
prsedniem nadesłaniem K 5'0ft wysyła się franko 1 fla­
szkę, 3 flaszki K T—, 10 flaszek K 20'—. Nie kupuj­

cie innych środków. Wyrób i .skład główny:
B. FRAOiERA Apteka, Praga III. Nr. 203.

C. 6%. maiSmr. cSosi.
Baczność na nazwę preparatu i Baczność na markę schronn? i

Do nabycia w aptekach w Krakowie:

M. Masłowski, M. 
Reder, K. Wisz­
niewski. We Lwo­
wie: Jakób Beiser, 
Ed. Briickner, A.

Ehrbar, M. Krzy­
żanowski, M. Ła­
zowski, Jan Pie- 
pies Poratyński. 
M. Skłepiński.

Wykryła moc człowiaka! Tajemnicza siły! Nadzwyczaj zajmu­
jące dzieło psychologa L Tourjaeńa, pou­
czające o wyzyskaniu według najnowszych 
metod ukrytych tajemniczych sił. Tajem­
nica osiągnięcia niezmiernych korzyści 
i jak najlepszych rezultatów w swych za­
biegach. Bezwarunkowy wpływ na innych 
łudzi i to bez ich woli i wiedzy. Jedyny 
sposób uzyskania szczęścia, bogactwa, 
zdrowia, energii, siły fizycznej i umysłowej. 
Natychmiastowazdolność hypnotyzowania.

Wysyłka dziełka w języku polskim je­
dynie za zwrotem wydatków w kwocie 
75 hal., które nadsyłać należy w liścia 
w markach’ pocztowych pod adresem: 

i. Tourjaen, psycholog, Bruksella 10. — Centre, Boite no- 
stale 125, Belgia.-

GUMGWW *P«cya lno i* l
prawd siwo francuskie dla panów I-szej jakości praw <5 z, 
chroń, marka ochroona „KOLONIA" jako najlepsza do­
tychczas znana marka 3 szŁ K 1*10, 6 szt. K i -90, 12 szt. 
K 3'60 z dołączeniem 42 str. zawierającej broszury z ilu- 
straeyami, wysyła nieznacznie, bez podawania firmy i za­
wartości, dyskretnie, za zaliczką, aibo poprzedniem'nade­
słaniem należytośei w markach pocztowych, jedya-, Er.ma 
tego rodzaju I. KUKLA, Pręga, Perłowa Wr. 33. Husti". 
obszerny jyłlsk: cenwik « Wyjaśnieniami i fotografiami 
W- koperelo darmo i oyłatcis.

na sezon  w io se n n y  i Setni 1914 roku.
Ksipon długości 3"18 mtr. wy- ( i  kupon K ' 
starczający aa kompUstne abra- j  | ^ 15
nie męskie (marynarkę, kami- 1 x i^pon K 1? 
zelkę i spodnie) kosztuje tylko 1 1 kupon K 20 
Kupon wystarczający na czarne ubranie salonowa 
K 20'—. Wszelkie sukna na zarzutki, ubrania tury­
styczne, kamgamy jedwabne i L p. wysyła po ce­
nach fabrycznych znany z rzetelności skład sukna

SiegeMmhsf w Bernie (Morawy)
Próbki darmo I opłatnie.

Korzyści, jakie zyskuje każdy sprowadzający materye 
z miejsca fabrycznego wprost z firmy Siagef-lmiioi 
są znaczne. Stałe niskie ceny. Wielki wybór. Ścisłe naj­
dokładniejsze wykonanie nawet najmniejszych za­

mówień z najnowszych materyi.

owery „Styria"
óraz ./

„DOrknpp - Diana
są pierwszorzędnymi 
markami znawców.

Zastępstw a w  każdej w ię k s ze j m i e j s e j ^
Zastępców podaje oraz katalogi pJŁ 

jskie darmo i opłatnie wysyła- j1 
większa w flaslro-Wągrzeth fabryka rowerów -

G R A Z .

S P#J:W0 GERTLER i BRAND
K raków , u!ica W iś lna  L. 6 . ___

Najlepsze czeskie źródło! T A N IE  P IE R Z * !
1_kg. szarego, dobrego darł^f

białego dartego K 6'40, K 8, \ g 
szarego puchu K, 6 K 7, bi®®8 
dobr. K 10, najl. puchu orzus* 
go K 12. Przy odbiorze 5 kg. frsn .

Mstowa POŚCfei * ^ b < > n l d ^ c z e m o i ^ , t ó ^ ;
 -..w- białego lub zćitego mletu (NanAJd^ ĵ

j t pierzyna ISO cm. dług. 120 cm. szer. z 2-ma poiaci * .  
i każda 80 cm. dług. 60 cm. szer., napełnione nowe® - ^ 
i rem bardzo trwałem puchowem pierzem 16 K, półpuW,w 
! 20 K, puchem 24 K, pojedyncze pierzyny 10 K, 12 K,
! 16 K, poduszki K 3, K 3-50, K 4, pierzyna 200 cm- S, 
I 140 cm, szer. K 13, K 1470. K 17'80, K 21, poduszki 90 «  

dług. 70 cm. szer. K 4'50, K 5'20, K 5'70. Podściółkj * %  
cnego gradlu w paski 180 cm. długie 116 cm. szer. Ł--i-je, 
K 14'80. Wysyłki za zaliczką od 12 K wysyłane są ,°P . jĵ y. 
Zamiana dozwolona, za nienadająee się zwrot pie®*? .
S. BENISOH w Ooschesiitz Nr. 889 (CzecW'

Bogato ilustrowany cennilr darmo i opłatnie

M. IB. WEISSBE Wg
Kraków, ul. StarawśśSoa 10 - Tel.
polecają R o w e r y  pierwszorzędnych fabryk

'Maszyny do  szyc ia , 
G ram o fony  i płyty.

Sopili warunki lapłały. Sogoflag waraii zapteff-

Cenniki- wysyła się na żądanie bezp-ła^116'

Wydawca: Igaasy Daszyński. — Redaktor odpowiedzialny: Adam Kropatsch.

I. Faisryka zegarów Manns Keft }<
e. i k. Nadworny dostawca W Brtlx Nr. 357

Nr. 4434. Pierwszej jak^cl 
dzinny, bijący całe i V61 e  z U3' 
z dzwonkiem budzikowy®. peir)f 
stawiaczem, z donsiny® „ys* 
w gładko polerowanej raIFrh;at 
głej o średnicy 30 cm., cyl® sj0to' 
szkłem, kompletny, z trzf™c-!i!6*!li9 
bronzowemi wagami, z r_

plssmoĝ gwarancysj
7 * S ^ '

w n°C'Nr. 4434VS. Z śwdecący® "' i<y 
crferblateru Iv S*40. Najt 'irLrOie' 
garek kuchenny w okrą0_ ‘'Lore^T 
bez budzika, 30-godzinny,

    Ao«y, 19 cm. średnicy K • yj.
Sllsnią ryzyk® I Wymiana dozwolona iufe zwrot pjen.go-ł
ka za zaliczką lub poprzedniem nadesłaniein n i nółaln ,

I 8ilw*y kal*l®s z przeszło 4000 rycin na żgdanie osrm______

Drukarnia Ludowa, Krakfiw, Dunajewskiego 5 (Telefon 13*9)

tylko koron


